KAS 


T- IZA. 


Wychodzi codziennie. 


Przedpłata wynosi: we Lwowle rocznie 18 słr. — 
É półtośśzi» 9 sir. — kwartalnie 4 mr. 50 st. — 
miesięcznie l złr. 50 ct. 


Z przesyfką pocrtową w Państwio Acotrjackiem 
kroczę 22 mìr. — półrocznie 11 złr. — kwartal 
nie 6 slr. 50 ct. — miesięcznie 1 słr. 85 et. 


Z przesyłką noczrową za graulog: do całych Niemiec; 
a 16 E 0 ka kwartalnie 4 tal. 
5 srg.— do Francji i Auglji rocznie 108 franków 
kwartalnie 27 franków — do Belgii, Włoch 
Bzwajcarji rocznie 80 fr., kwartałnie 20 fr. 


"Miner pojedyńczy kosztuje 8 ci 


-. 
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d. 2. Czerwca 1874. 


/ 0d Wydawnictwa. 

Nowi prenumeratorowie Dziennika 
Polskiego” otrzymają bezpłatnie począ- 
tek powieści Jana Zacharjasiewicza p. t. 


ZAKRYTE KARTY. 


Lwów 1. czerwca. 

Wczorajszy artykuł Gazety Narodowej, dą- 
żący do wytworzenia sojuszu — choćby nawet 
z moskalofilami — celem obrony ludu na- 
szego przeciw „germanizmowi i żydowizm 0- 
wi“ isic), zwrócił powszechną uwagę, tem par- 
dziej, że dniem poprzód w tymże samym orga- 
nie pojawił się był artykuł donoszący o jakimś 
niby zwrocie w opinji świętojurskiej. ad 

Wspomuiony artykuł powtarza najprzód aż 
nazbyt znane utyskiwania na to, że lud nasz ze 
wszech stron wyzyskiwany popada w niewolę 
żydów, którzy wykupują powoli ziemię, dotych- 
czas w ręku polskich i ruskich włościan zosta- 
jącą. Kto tylko bez uprzedzenia zapatruje się 
na nasze stosunki, przyznać musi, że w istocie 
coraz więcej ziemi przechodzi w ręce żydów, 
i to w znacznej części najciemniejszej ich War- 
stwy, która dotychczas jeszcze nie wyrobiła w 
sobie narodowego. polskiego poczucia — przy- 
znać musi, że z tej strony zagraża narodowej 
naszej sprawie znaczne niebezpieczeństwo póty, 
póki się żydzi do narodowego poczucia nie wznio- 
są. Przyzna też każdy, że sprawa ta wymaga 
z naszej strony gruntownego, wszechstronnego 
zbadania i wyszukania środków zaradczych prze- 
ciw grożącemu niebezpieczeństwu. i 

Co do tych środków wyrobiły się U nas 
dwie opinje. Obie zgadzają się w tem, iż trze- 
ba wszelkiemi pozwolonemi środkami dążyć do 
tego, ażeby lud nasz podnieść w dobrobycie i 
oświacie, ażeby go wzmocnić do tej walki eko- 
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| 
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nomicznej. którą pod karą śmierci przeciw wszel- ` 


kim wyzyskiwaczom podjąć musi. Wyszedłszy 
zaś z tej ogólnikowej, zasadniczej sfery, opinje 
te znakomicie się rozchodzą. Oto jedni — za 
przewodem Gazety Narodowej — z wszystkich 
tych wyzyskiwaczy wybierają sobie tylko ży- 
dów, i przeciw nim podnoszą walkę — drudzy. 
jak my właśnie, nie rozróżniają wyzyskiwaczy 
na rzymsko katolickich, grecko-katolickich, izra- 
elickich i innych, nie podnoszą różnic religij- 
nych, lecz widzą przed sobą tylko wyzyskiwa- 
czy, bez względu na ich wyznanie. Pierwsi nie 
omijają żadnej sposobności, która może posłużyć 
do rozbudzenia nienawiści przeciw żydom, do 
podania ich w powszechną pogardę, i omal s 
nie radzą chwycić się bardzo ph E Te 
ka: wyrznięcia ich co do nogi — drudzy, do 


których my się piszemy, powiadają, że a phie 
łem tak licznym, tak w naszym kraju po igp, 


liczyć się wypada, że się walki nie toczy iraze 
e ami, blaga o | łokrątoach chrzescjan- 
sko-katoliekich, lecz praca nieustanną ka. 
nad oświatą i dobrobytem ludu, i że chcąc ę 
kwestję rozwiązać, trzeba z żydów zrobić pra- 
wdziwych obywateli polskich, co się da 
uskutecznić przez szkoły, przez oświatę, przez 
zmianę wreszcie średniowiecznego „hep! hep!' 
na bardziej chrześcjańskie hasło miłości i spra- 
wiedliwości dla wszystkich. Bo do rozwią- 
zania kwestji żydowskiej dwa są tylko środki 


a 


ską, kiedy Palacky rękę podaje Greg". 


ZAKRYTE KARTY 


Powieść współczesna 
w trzech tomach 
przez 


JANA ZACHARJASIEWICZA. 


Tom pierwszy. 


(Ciąg dalszy.) 


Pan Wojciech znowu w tył odstąpił. Przeżegnał 
ię i plunął trzy razy. 
zh Albo u o ciebie djabeł dzisiaj oczaro- 
wał, albo nas obu. Co to jest, nie rozumiem, nie poj- 
muję. Jeżeli kogo tak wielki zaszczyt spotyka, jak 
ciebie, dla czego ten zaszczyt odpychać ? i 

— Bo tak mi każe moje wewnętrzne przekonanie. 
Zastanawiałem się właśnie nad tem. 

— Nie dobrze zastanawiałeś się. Czy ty wiesz, 
co przez to tracisz ? À 
Nic nie tracę—przeciwnie mogę zyskać wiele, 
bardzo wiele. 

-— Czy pomyślałeś Andrzeju nad tem, że trzeba 
będzie myśleć o kłopotach domowych... b 

— Pomyślałem i sądzę, że właśnie dobrze robię. 

— Jak cię kocham, nie dobrze robisz. Osobista 
praca twoja w kłopotach domowych nie wiele pomoże, 
a tu jest świetna pozycja, z tej pozycji możesz sko- 
rzystać... - 

— Zadnej a żadnej nie widzę korzyści. Myślałem 
dobrze nad tem. y 

— Matka twoja rozmawiała właśnie z panią Ka- 
lasantową i obie zgodziły się na to... 
Nie myślałem o korzyściach osobistych, a ko- 
rzyści publiczne... 

— Właśnie i korzyści publiczne wymagają tego 
po tobie, abyś... 

Andrzej wstał i wziął pana Wojciecha za rękę. 

— Wierzaj mi panie Wojciechu , rzekł spokojnie 
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możliwe: albo żydów wy! 
wdopodobnie nawet Gazeta Narodowa 'na to 


się nie zgodzi. starać się © HIRA SPIE eh 
Z resztą narodu tak np. jak SŁ A> naa, 
szawie. Kto ani jednego przyjąć niewa bdzstok 
drugiego, ten albo jest nielogiczny nutłów spo- 
chodzi mu tylko o ciągłe zamącóm. odile tai 
leczeństwa naszego, ażeby w mętnej 
łatwiej ryby łowić. y ; 
poza Riento tego stronnictwa, nia 
wstydzi się przyznać do barbarzy2s Ab n:tehe 
czynnej nienawiści, a jednak czyni WS u prze“ 
kolwiek może rozbudzić namiętnośćó*089 i prre 
ciw żydom — doszło we wczorajszym jnago. do 
Gazety Narodowej do punktu kulmin pol- 
tego stopnia, iż zarówno logice jak 1 
skiemu poczuciu kłam zadaje. 
Podnosząc potrzebę zgodnego 
działania przeciw germanizmowi 1 
wi* — Gazeta porównuje nasze P9 


z Rusinami 
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łożeniem walczących ze sobą te się 
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skich, które mimo różnie polityczny“; interesów 
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jednak, gdy chodzi o obronę praw nica, że 
ludu. Zachodzi tu jednak ta maleńka ros 
kiedy partja staroczeska godzi SIę * owi ztych 


rąk żadna nie jest zakażoną haniebnem 


, E a Sa z piers! * n 
gów narodu wziątkami, żadna z P zatruta wro 


żetojuroow! 
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połączenie 
jednania. 
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an 
twarcie się do Moskwy przyznało! wszak org: 
g y przy kim prawie, 


jego Słowo pisze językiem moskiews ś 
wiat toż ść Sł w szpaltach swych Eh 
dną podziwienia konsekwencją broni Tp E 
kroków moskiewskiego rządu. Gdyby 2% ami lu- 
ta powiedziała, iż walka z wyzyskiwach oiłaznt 
du powinna być prowadzona połączone an 


się naszych wydają, jawnie i Otw 
skiewskim służą celom — tego ; . 
stanu zaiste pojąć nie zdołamy, & J", 


A . . dzieje 
nia z tem, co się w Czechach dzi A nod niotwo 
Wreszcie jeszcze jedna uwaga: * a 


) radzi nam się ZAP 2%. 
dla ratowania ludu wiejskiego, składa 8© A 
wnie z księży ruskich. A ci — PO 
rzach — Są (po większej części, 
poiępić nie możemy) pierwszym! ego 
niejszymi wyzyskiwaczami neii gd 
ludu. Kto zdziera z włościanina od chiit wd 
Jedwie na świat przyszedłszy, ma wejść Tii 0 
kościoła, aż do ostatniej chwili ży01%, - dla 
śmierci aż do pogrzebu? Kto mu wymyśli kto 
rozpróżniaczenia a zdzierania zarazem W? cięż- 
owe prażniki i „poprażenia*| Kto każe 80b1® ch 
ko opłacać np. pobłogosławienie pól zosia 1 
w wielu okolicach odbywane nawet wbre” 


F +ą prze” 
właściciela gruutu? Kto stawiał i stawia P 
Fo niega , właśnie o korzyściach publicznych z „dA 


łem i te nakazują mi, abym godności marszał 
A Wojciech osłupiał. Stał jak posag i martwem 
i atrzał na Andrzeja. 48 
a PE panie Wojciechu, mówił z uśmiech i. 
Andrzej—jestem jeszcze za młody do takiej so A 
Jest wielu starszych a może godniejszych ea EN 
T Ryliby niekontenci i mieliby sposobność roz» 
alej tego nieukontentowania. t r oai 

— Któż wszystkim ludziom dogodzi! odrzekł P 
Wojciech i machnął ręką z pogardą. í ale o 

— Nie chodzi mi o dogodzenie ludziom; wn, 
korzyść publiczną. Mniejsza o kwasy kilku Ek Woj- 
tentów; którzy zawsze BA l hędą. Ależ weż pat jetwa 
ciechu rzecz z innej strony. Widziałeś strona ry 
dzisiaj i F atrzałeś na ich zaciekłość wzajem 2 „jaj 
wnym trafem zjawiłem się, i we mnie widzą one EAO 
pewien punkt neutralny. W zakłopotaniu i ™ Siom 
walce z sobą zrobią mnie wprawdzie nein. 
ale w tej myśli, że będę służył jednym lub dą 
Prawy człowiek któryby chciał coś OR EA 
bić, tego uezynić nie może. Ztąd wypływ» i AŚ 
wszy marszałkiem nie dogodziłbym ani Jo DY 
drugim i wkrótce cały mój wpływ straciłbym, 
tego nie widzisz jasno kochany panie Wojo190 aj e 

— Tak mówią wszyscy ci, którzy uchy!aJ4 M 
od obowiązków publicznych! 

— Ależ ja nie ucbylam się... 
panie Wojciechu. Gdy zostanę marszałkiem, 
dzeniu piee" zogo zapału będą na pnia ph 

rzyć z niedowierzaniem i wszystkie Ke =. 
| 070 W takim razie włos będzie u nich Gęś 
a drzazga tramem! [I coż z tego wyniknie z» 
że będę musiał walczyć za każdym krokiem, Zu AN 
się w tej walce i nic dobrego dla powiatu nie E ię, 
Jedni i drudzy będą mnie podejrzywać : jednym ode 
za mało postępowym, drugim za mało konserwatystą! 

=~ Prawda — jakże wybrnąć z tego.. bo prze- 
cież obowiązek obowiązkiem! Pa 

— Znalazłem na to drogę. Porozumię się ze 
stronnictwami aby marszałkiem wybrano — pana 


ldziego! 
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Przedpłatę | egieszenia przyjmają: we Lwowie 
Bióro administracji „Dziennik Polskiego“ przy 
placu Halickim i Ajencja A. Piatkowskiego 
plac katedralny, we Wiedniu, w Hamburgu, Frank- 
farole m. M, w Berlinie, w Lipska, Bazylei 
[Sewajearja] i Wroclawia pp. Hassenstein & Vo- 
gler, w Wiednia: F. Löb, R. Mosse. 

Ogloszenia przyjmują się sa opłatą 6 ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem, 
(uonparsćlle) oprócz opłaty stempiowej 30 ct. ra 
każdurszowe umieszczenie, 


Listy z pleniądzmi mają być przesyłane franco do 
Admisistracji „Dziennika Polskiego", —Listy rekla 
maryjna nia opieczężtowano nia podlegają opłacie 


Kanustryptów Redakcja nie zwraca 


a ludowym na wsi i oświacie, 
jeżeli nie ta część kleru ruskiego, która do świę- 
tojurskiej należy partji. 

ql z nimi to każe nam (razeta Narodowa 
zawierać sojusze, ich to rękom każe poruczyć 
wyratow anie ludu z nędzy dzisiejszej! Risum te- 
neatis amici! Wilk pasterzem owiec! 


„ Oto do czego prowadzi takie namiętne ży- 
dożerstwo. Gazeta przypominając w końcu, że 
to właśnie ruskie zielone Święta, woła „zejdź na 
nas Duchu święty I* Przydałby się — bardzoby 


się przydał | 
M 


Korespondencje polityczne „Dz. Polskiego,” 


Konstantynopol 20. maja. 
(Eff) Gdyby Turcy obok j er sdólgości 
dyplomatycznych posiadali wraz z oświatą choć tro- 
chę ruchliwości 1 przedsiębiorczości politycznej, nie- 
wątpliwie zajęliby wkrótce bardzo wybitne stanowisko 
w międzypaństwowych stosunkach. Idąc dzisiaj po 
omacku, jakby wiedzeni zwykłym instynktem zwie- 
rzęcia, albo lunatyka, 1 stojąc na krawędzi przepaści 
umieją oni z zadziwiającym sprytem wyzyskać nawet 
stabość swoją. Najzręczniejsi napastnicy, uwiedzeni ich 
pozornem uginaniem się, padają zwykle ofisrami mi. 
styfikacyj, urządzonych w tajnikach seraju j dywanu. 
Europejska dyplomacja napróżno wysila się opłątać 
w swe sieci W. Portę. Nawiasowo mówiąc, w dzi- 
siejszych czasach nasze dyplomatyczno - monarchiczne 
praktyki, przykrojone na pierwotny zmysł publiczny, 
trącąc z jednej strony sentymentalną ckliwością, a z in- 
nej nieokrzesaną gbarowatością, przestały już i pro- 
staczków olśniewać. Szych zewnętrznej ostentacji i 
arrogancja jarimarcznych kuglarzy, mogą jej zapewnić 
tylko chwilowe powodzenie. Czy w nowożytnych cza 
aach widzimy choć jeden, prawdziwej doniosłości czyn 
zbiorowy, Przeprowadzony przez nią? Zwichnięta ró- 
rst pó polityczna i potargane w ostatnich czasach 
traktaty, służą za najlepszą odpowiedź ma to. Smie- 
aznie przy tem pomyśleć, że w zawodzie, potrzebują- 
cym przedewazystkiom dzielnego pióra, wyjątki zale- 
dwie mogą poszczycić się tem uzdolnieniem. Nie dzi- 
wnego przeto, że skutki błędno-rycerskich, albo czy- 
sto machjawelicznych zabiegów dyplomacji spółezwsnej 
są żadne. Przepraszum, osiągają one pewien skutek — 
a oręż? Się celem pośmiewiska dziennikarstwa i hu- 
aiw Ow. W pojedynkę tylko są silni niektórzy z 
i rng Odbyta świeżo wspólna kampania 
LYCZ `) 1 

diros do tych Nowa a służy 7 pc 
sidr o aigia jej było, skoalizowanemi 
rt uł pa cyj tutejszych, ma się rozumieć prócz 
gielskiej, kierować tak interesami Turcji, aby nie- 
postrzeżenie oskrzydlić ją i sparaliżowawszy "takim 
da prak ach arp aa ay, aja 
yte pix y ay + gd Zrozumiawszy ca- 


i sz az że wcale na niczem 
nie poznaje się. + ; 
Pp } ę. W skutek tego przystąpiono w obo- 


zie, dowodzonym przez p. Ignatj ięci 

< 7  Blatjewa, do usunięcia od 
spółki wszelkich żywiołów rarah t. j. mó- 
wiąc wyraźniej, słabszych jar Se 
ałowiańsko -grecko-rumukska, 
inny nader ważny cel do osią 
Poskramiając ruchliwe ż 
legalny powód do u 
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siłami wszy- 


gotować poroje podzisł imi ki 
Czy nie odnalazłby owe na półmisku ottomańskim. 


zbrojsń Austrii n 

Aleksandra di pd 
stkiem w ścisły m 
nie wypada. Na 
Milana, któremu di 
nialsze obietnice 


to “empa tylko i nie więcej ! 
w j — wi . 
E t mogę być jego zastępcą wicemar 

Oczy pana Wojciecha rozśmiały się nagle. Pod- 
kręcił wąsa i zawołał: 

— A to mi frant! Choe starego jenerała, aby in- 
nym starszym gardło zapchać, a sam będzie tyiko 
szefem sztabu i plany bitew wymyślał! Przyznam się 
to koncept nie lada! 

— Uznajecie jego praktyczność ? 

— Doskonale, doskonale... tylko widzisz kocha- 
siu, że bliższa koszula ciała i lepiejby było samemu 
siedzieć na krześle złoconem, bo to jakoś lepiej czło- 
wiek wtedy wygląda! 

„. 7 Mówiliśmy o korzyściach publicznych. Pan 
ldzi jest człowiekiem spokojnym, który nikomu wody 
nie zamąci. () stronnictwach, zasadach, nie ma wyo- 
brażenia. Atletyczna jego postać nadsje się na mar- 
szałka, a nawet chłopom może imponować. Od czasu 
do czasu ułoży program wspólnego objadku i na tem 
poprzestanie, jak dotąd bywało. Tymczasem jego za- 
stępca... 

— Wicemarszałek... 

— Wicemarszałek bedzie prowadzić wszystkie 
sprawy i reformy. Pan Piotr et consortes nie będą w 
tych sprawach widzieć czartowskich pazurów, bo pod. 
pisany będzie pan Idzi. Pan Nepomucen zaś i j go 
adherenci będą przecież mieć na tyle taktu i dypio- 
macji, że zrozumią, dlaczego tak się dzieje. 

Pan Wojciech ruszał głową to w tę, to w ową 
stronę, przy czem oczy jego uśmiechały się. 

— Plan dobry, wyborny, odrzekł po chwili, i do- 
brze skombinowany... ale... 

— Ale... jakież może być ale — powiedzcie o- 
twarcie panie Wojciechu ! 


— Ale... widzisz kochasiu.. byłoby korzystniej | dobrany, 


dla ciebie być jenerałem I 

— Przecież korzyść osobistą korzyściom ogólnym 
poświęcić trzeba! 

Pan Wojciech myślał chwilkę a twarz jego ru- 
mieniła się coraz więcej. 


Pan Idzi jest niemożliw y— 


cały ten świetny plan za ukazaniem się jego w Stam- 
bule, runął nieprzymierzając jak domek z kart, ku 
nie małemu zgorszeniu skoalizowanych. 

Bułtan i w wezyr znakomicie odegrali swoją ro- 
lę z przyciągniętym do ich podnóżka niepokornym 
wasalem. Przyjęto go bowiem na wstępie najwspania- 
lej, osypano honorami, włożono na piersi młodego bo- 
batera wstęgę osmanje i świtę udekorowano, wóżono 
i fetowano go nietylko w pałacu sułtańskim, lecz po 
wszystkich niemal znaczniejszych kioskach nadbosfor- 
skich. W pierwszych dniach puszczono pogłoskę z 
pałacu sułtańskiego, że nie ma tej rzeczy, której od- 
mówiłby panujący swemu gościowi. 

Pomimo atoli niezwykłej uprzejmości, ile, razy 
tylko Milan otworzył usta do pomówienia o głównym 
celu swego przyjazdu, tj. o kwestji odstąpienia M. 
Zwornika, tyle razy zbywano go grzecznościami. Igna- 
tjew najmocniej zaangażowany w tej całej sprawie, 
bowiem on a nie kto inny przyrzekał młodemu księ- 
ciu, że kwestja Zwornicka zostanie załatwioną w du- 
chu żądań serbskich, uznał za stosowne obdarzyć mi- 
nistra spraw zagranicznych Raszyda baszę dekoracją 
moskiewską orła białego, dla wywarcia tem silniejszej 
presji na sułtana. Lecz wszystko to okazało sie na. 
próżnem, a Milan jak przyjechał tak wyjechał z ni- 


(czem. Na waletę sułtan, jakby chcąc jeszcze lepiej 
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1 
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zadrwić z gjaurów, usunął z posady Raszyda-paszę i 
mianował na jego miejsce Arifi beia, wychowanego 
w tradycjach polityki zmarłego Aalego. Jeśli zaś 
sprawdzą się pogłoski, że Milan pojechał do Bukare- 
sztu, dia bezpośredniego porozumienia się z Karolem 
rumuńskim, w celu ewentualnego skojarzenia intere- 
BOW dla wystąpienia przeciwko Turcji, w takim razie 
okaże się, że i druga część planu poszła tam, gdzie i 
Pierwsza. Takich to rezultatów doczekała się mozolna 
praca dyplomacji, Drzemiącego przy żłobie byka oto- 
mańskiego obmotywano niepostrzeżenie różowemi wstą- 
żeczkami, Przygotowując mu niespodziankę chlaśnięcia 
Po gardle. Nieborak zachowywał się filozoficznie aż do 
chwili, gdy ujrzał zbliżającego się ku sobie z nożem 
kacapa (*asap, po turecku rzeźnik), wtedy szarpnął 
się i ku niemałemu zmartwieniu operatorów , razem z 
różowemi resztkami na rogach i nogach, drapnął z o- 
bory. Do rozwiązania kwestji wschodniej nie różowych 
wstążeczek, użytych do sieci intryg dyplomatycznych, 
lecz potrzeba silnej, jednolitej akcji, którą podgotowuje 
ktoś mędrszy, Rozwiążą ją czynniki, o których w da- 
wniejszych moich korespondencjach mówiłem; powta- 
rzam przy iem, że ich żadna ludzka siła nie powstrzy= 
ma, ponieważ mają dwóch strasznych sojuszników : 
prawo fatalne czasu i sprawiedliwość dziejową. 


Jako symptomata bliskiego rozwiązania kwestii 
wschodniej w tym duchu, są uiesłychane trudności 
finansowe, jakie spotyka W. Porta na każdym kroku. 
Pomimo nadeszłych ostatniemi dniami wiadomości, o 
zawarciu ostatecznych układów przez wysłanego do 
Paryża i Londynu Sadyka baszę z tamtejszemi doma- 
mi finansowemi, pamiętać atoli wypada, że zwłoka, 
jaka z tem wszystkiem zachodzi, zmusza skarb pań- 
stwa opłacać lichwiarskie procenta, za pożyczone su- 
my u tutejszych bankierów, którzy nibyto wspaniało- 
myślnie podali rękę rządowi przed paru miesiącami 
w czasie kryzys pieniężnej. Powiadają prócz tego na 
Gałacie, że za parę dni ma ukazać się sułtański fir- 
man do przetworzenia banku austro tureckiego na na- 
rodowy, co też nie mało rządowi przysporzy wyda- 
tków. Na ostatku ma nasiąpić emisja nowej 30/ renty 
w nominalnej wartości 40 miijonów f. t. po 80 za 
sto! Nic dziwnego przeto, że skutkiem tego. panuje 
tutaj powszechny zastój w handlu i przemyśle, nie 


. 


mówiąc już o niepłaceniu żołdu urzędnikom i wojsku. 


| Ogólne zniechęcenie do rządu jak w muzułmańskiej, 
| tak w chrzoścjańskiej 


| eksperymentów rządowych reform 


ludności, obok niefortunnych 
wewnętrznych i roz- 
, Btrasznym ciężarem gnio- 
tących budżet państwowy, a przy tem straszny głód 
w Anatolji, gdzie słychać o licznych wypadkach śmier- 
ci głodowej, i wróżba nowych nieurodzajów w skutek 
niebywałych chłodów, jakie dotąd mieliśmy, w ponu- 
rem świetle jutro przedstawiają. Człowiek wschodu u- 
mie być cierpliwym będąc fatalistą, lecz gdy raz tej 


maitych robót publicznych 


1a, masz słuszność — zawołał po chwili — 
czasem człek swoje własne szezęście ogólnemu poświę- 
ca. I to ongi sam uczyniłem i drugim odmawiać te- 
go nie inyślę! 
, i łey duże jak groch polały się staremu po ru- 
mianych policzkach. 
tworzył szeroko ręce, 
śnym płaczem wybuchnął. 
— Może ci to kiedyś Bóg w 
mu łkającym głosem do ucha. 


uścisnął Andrzeja i gło- 


ynagrodzi, szepnął 


X. 

Podczas gdy ruch wyborczy wszystkich mieszkań- 
pią miasta w jedną stronę zgromadził, dworzec kolei 
kazuoj; który stal na przeciwnym końcu miasta, był 
mR) zupełnie ogołocony ze zwykłych spektatorów. 
Należało to bowiem do codziennych rozrywek miłe- 
szkańców, aby przypatrywać się przychodzącym i od- 
chodzącym pociagom. Pociągi osobowe miały tutaj 
znaczniejszy wypoczynek, z czego korzystali podróżni, 
posilając sie na dalszą drogę, Widok tych podró- 
żnych nęcił wielu spektatorów. 

Dzisiaj był dworzec wyjątkowo dosyć pusty, 
Oprócz służby kolejowej i kilku starych emerytów, 
którzy już włożyli się do tego codziennego specjału, 
było zaledwie kilku żydków , czyhających z usługą 
dla podróżnych. 

Właśnie nadszedł był pociąg. Emeryci i żydko- 
wie ciekawem okiem rzucili w przestrzeń, która ich 
od wozów przedzielała i z wielkiem umartwieniem uj- 
rzeli zaledwie kilku podróżnych, którzy zdążali do re- 
stauracji leniwym krokiem. 

Nie mały jednak interes sprawiła jedna grupa. 
Składała się z jednego podeszłego jegomości i dwóch 
kobiet, z których jedna prawdopodobnie była matką, 
a druga córką. Ubiór podróżny, z wielką elegancją 
okazywał ludzi wyższego towarzystwa. 


(C. d. a.) 
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= cierpliwości granice przekroczy, zuchwalstwo jego nie- 
= zna granic rozpaczy. Szanowna dyplomacja ani obejz 
rzy się wtedy, jak kwestja wschodnia rozw iąże się be 
jej pomocy, zwłgszcza skoalizowanej. 


Sprawy zagraniczne. 


Francja. Artykuł organu Bismarka, straszący 
Belgję, iż grozi jej ze strony Francji niebezpieczeń- 
stwo, wywołał zdumienie i walkę dziennikarską. Fran- 
gais pisze z tego powodu: Należy ostrzedz Belgję, a- 
żeby się miała na ostrożności wobec podszeptów pra- 
sy niemieckiej. Nie może być mowy nawet o jakim- 
kolwiek zatargu pomiędzy Francją a Niemcami. Od 
upadku cesarstwa każdy dyplomata francuski poezy- 
tuje niepodległość Belgji za główną podstawę polityki 
europejskiej. Journal de Paris pisze krótko i Węzło- 
wato, że Francja chce spokoju. Dalej jednak nie bar- 
dzo jasno się wyraża: czynności nasze nie ) mogą Wpro- 
wadzić w błąd co do przyczyny zaniepokojenia Eu- 


ro 
ad O ministrze spraw zewnętrznych księciu Dócazes 
piszą, że zatrzymał tekę swoją bardzo niechętnie. 
Donoszą także o przygotowanej przez lewicę interpe- 
lacji z powodu nagabania przez rząd Sca. 
Ultramontanie francuscy urządzili sobie w tych 
dniach nabożeństwo za dusze księży, którzy zginęli 
podczas rozruchów za czasów komuny. Brało także 
udział kilku gwardzistów republikańskich. Abbć Cou- 
lor miał kazanie, w którem zachęcał do wytrwania 
przeciw burzycielom porządku bagnetowego i wyrzekł 
w końcu, że tylko religja zbawić może ojczyznę. 
Madrycki korespondent do Journal des Debats do- 
nosi, że Niemcy nie wysłały hrabiego Hatzfelda do 
Hiszpanji dla rokowań o kandydaturę Hohenzollerna, 
ale dla zbadania, ażaliby nie można zawrzeć przymie- 
rza zaczepno odpornego Niemiec i Hiszpanji przeciwko 
Francji, —- Wiadomość tę zapewne potwierdza nie- 
które dzienniki, a niemieckie oczywiście podadzą ją 
jako fałsz. W każdym razie ciekawe przygotowują się 


wypadki. 
Jeszcze o wyborze w departamencie Nićvre roz- 
pisują się szeroko dzienniki francuskie. Oczywi- 


ście że republikańskie nie znajdują dostatecznych słów 
oburzenia, legitymiści toż samo hałasują, tylko dzien- 
niki rządowe umywają niby od kii e ręce, chot 
wiadomo, że jeśli przeszedł w departamencie Nićvre 
bonapartysta, to jest to skutkiem dawnego systemu. 
Były minister spraw wewnętrznych, Broglie, pousuwał 
był dawnych merów w całym departamencie, a poob- 
sadzał wszystkie posady przezykreatury, przychylne ce- 
sarstwu. To główna przyczyna porażki republik snów 
przy wyborze deputowanego do Zgromadzenia naro- 

owego. Ale rząd potrafił zamaskować dobrze kryte 
swoje sztychy. Na chwilę właśnie wyborów, prefekt, 
posłuszny rozkazom z Wersalu , wyjechał umyślnie, 
ażeby dowieść na oko, że rząd nie myśli wywierać 
wpływu. Nowy deputowany, p. baron Filip Bourgoing 
zajmował za cesarstwa posadę wielkiego koniuszego 
Napoleona. Podają także, że marszałek Mac - Mahon 
wiedział naprzód, że zwycięży w tym departamencie 
bonapartysta, i że do poparcia go przez ludność było 
wszystko przygotowane. 

Niemcy. Książę Bismark zaszczycany jest od 
pewnego czasu odwiedzinami samych głów koronowa- 
nych z łaski Bożej. Obecnie roztrąbił znowu telegram, 
że 29. maja złożyli mu wizytę następca tronu pru- 
skiego a następnie i sam car niemiecki Wilhelm. 

Rada związku niemieckiego na wniosek wydziału 
prawnego, odrzuciła dnia 30. maja uchwaloną przez 
parlament niemiecki nstawę o ślubach cywilnych i 
wezwała kanclerza niemieckiego, ażeby przedłożył 
inny projekt dot == ustawy. Wyjazd Bismarka od- 
roczono znowu do 6. czerwca. Jako przyczynę tej po- 
nownej zwłoki, setnej może, podają rokewania toczą- 
ce się nad projektem urządzenia jeneralnego sekre- 
tarjatu państwowego, na czele którego stanąć ma taj- 
ny radca Lotar Bucher. 

Szwajcarja. Dnia 21. maja rozpoczęły się o- 
brady w radzie związkowej nad projektem ustawy, 
normującej regulamin sądowniczy stosownie do rewi- 
zji konstytucji związku helweckiego. Nowa ustawa 
kcieśniać ma bardzo kompetencję władz administracyj- 
nych. Między innemi zabrania członkom sądownictwa 
związkowego przyjmowania urzędów administracyjnych 
w towarzystwach prywatnych. 

Rada związku helweckiego wysłała do Zgroma- 
dzenia związku orędzie, zatwierdzające pow aną w 
życie nową konstytucję związkową. Rada stanów i ra- 
da narodowa zgodziły się jednogłośnie na wysłanie 
poselstwa do Zgromadzenia. 


Kronika. 


fd. 1. czerwca) 


Wycieczka Gwiazdy do lasu Krzywczyckiego 
nie przyszła wczoraj (31. maja) do skutku, dla niepewnej 
edy. 
= Na korzyść Towarzystwa bratniej po- 
mocy w Paryżu nadesłano do administracji Dzien- 
mika Polskiego 2 złr. od p. Zenvet i redziny Aywasów, 
zamieszkałych w Jassach, tudzież od tych samych osób 2 
złr. dla Opieki Narodowej i 5 ztr. dla w: | u- 
nickich wypędzonych z Moskwy. 

Wiadomości policyjne. Porucznikowi panu 
Edwardowi W. pod 1. 8 przy ulicy Karmelickiej skradziono 
wczoraj z binrka przez otwarte okno albnm z 50 fotogra- 
fjami, oprawione w safian czerwony. — Wczoraj zgubiona 
na Chorążczyźnie lub Wałach hetmańskich 50 sztuk akcyj 
ogólnego banku budowniczego. każda na 200 złr. Na ka- 
żdej akcji wypisane jest imię: Eliasz Landau. — Wczoraj 
po południu aresztowano młodych rzezimieszków Htefana 
Rurkę i Franciszka Górkę, jako będących w podejrzanem 
posiadaniu pipy mosiężnej od beczki piwnej, wartości 5 
złr. Pipę nabył od nich za 1 złr. szynkarz pod l. 13 na 
placu Rzeźni. Jak następnie zbadano, skradł tę pipę S. 
Rurka u p. Wita Grzywińskiego na Chorążczyźnie, 

Mianowania i odszczególniemia. Cesarz 
mianował dr. Antoniego Kochanowskiego (dotychczasowego 
wicemarszałka) marszałkiem ke. Bukowiny. — Dr. Łukasz 
Potochniak, szef wojskowego oddziału sanitarnego we Lwo- 
wie, otrzymał order żelaznej korony trzeciej klasy Za gor- 
liwą i skuteczną działalność w czasie zeszłorocznej epide- 
mji — a lekarzom wojskowym we Lwowie dr. Mauryce- 
mu Barth, dr. Józefowi Lorenz i dr. Janowi Vilas polecił 
cesarz wyrazić swoje uznanie. 

Mianowania w milicji krajowej. Cesarz 
mianował komendantami: kapitanów pierwszej klasy : Jana 
Dobosza przy bataljonie Samborskim , a Romualda Kotscha 
przy bataljonie Krakowskim; podpułkownikami : majorów 
Edwarda Prussa Studzińskiego, zostającego w ewidencji 
Złoczowskiego bataljonu i adjutanta komendy milicji kra- 
jowej we Lwowie Karola Pintersheim Plannera, komen- 
danta Brodzkiego bataljonu; majorem Rudolfa Schenka, ka- 
pitana pierwszej klasy; komendanta Buczackiego bataljonu, 
przenosząc go równocześnie na stanowisko komendanta 
bataljonu Tarnowskiego; 

kapitanami pierwszej klasy w czynnej milicji dotych- 
czasowych kapitanów drugiej klasy: Emanuela Schwammla : 

u Tarnowskiego 
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wickiego bataljonu i Franciszka Castoldo z p a l nie wig tjon i Prd oaz HO rze- 


szowskiego bataljonu; 
porucznikiem Juliusza Gerharda, podporucznika z Kro- 
śnieńskiego bataljonu. 

Kapitanami pierwszej klasy w nieczynnej milicji, do- 
tychczasowych kapitanów drugiej klasy: Antoniego Pają- 
czkowskiego z Sanockiego bataljonu i Hermana br, Wild- 
burga, z Nowo-Sądeckiego bataljonu; 

porucznikami w nieczynnej milieji dotychczasowych 
podporuczników: Edwarda Pawlina z Stanisławowskiege ba- 
taljonu i Józefa Łabowskiego, z Kolbuszowskiego bataljonu; 
podporucznikami w nieczynnej milicji kadetów: Arystarcha 
Pacławskiego z Tarnopolskiego bataljonu, Piotra Michałka 
z Krakowskiego bataljonu, Kaspra Buta z Kolbuszowskiego 
bataljonu i Franciszka Gorskiego, z Wadowickiego bata- 
ljonu. 
i Wreszcie mianowani zostali w nieczynnej milicji: Ro- 
man Zarów z Suchej, porucznikiem przy bataljonie- Wado- 
wickim, Franciszek Ksawery Wallner ze Stanisławowa, 
podporucznikiem przy tamtejszym bataljonie, Jan Sauder z 
Cieszanowa, podporucznikiem przy krakowskim bataljonie, 
chirurg Piotr Kadajski w Tłustem , lekarzem - asystentem 
milicji krajowej przy bata ljonie Czortkowskim, 

(XX) Przemyśl 31. maja. (Kor. Dz. Pol.) Dnia 
25. i 26. maja odbyła się konferencja nauczycieli okręgu 
przemyskiego, na którą przybyło przeszło T0 naućzycieli 
i 6 nauczycielek. Po wysłuchaniu mszy św. w Kościele 
katedralnym, zebrali się nauczyciele w gmachu szkoły 
wydziałowej, gdzie odbyto 3 posiedzenia po 6 godzin 
trwające pod przewodnictwem inspektora okręgowego, p 
Petryki. Głównym celem zjazdu były wybory dalegałóy 
do mającej się odbyć ogólnej konferencji krajowej, przy 
czem jednakże zastanawiano się nad najważniejszemi kwe- 
stjami szkolnictwa ludowego, a mianowicie a) nad zakła- 
daniem i urządzeniem wzorowych ogrodów szkolnych; 
b) nad wprowadzeniem nowych miar i wag w szkole lu- 
dowej; c) nad urządzeniem nauki w jednej izbie szkol- 
nej o jednym nauczycielu; oraz toczyły się ogólne roz- 
prawy o nauczaniu z dziedziny geografiji, historji itd., w 
których nauczyciele brali bardzo żywy udział , co jest 
wielce pocieszającym objawem u nas przy EM bez- 

ności, jaka panuje w podobnych zgromadzeniach. Prze- 
wodnmiczący, p. Petryka, jak w latach poprzednich tak i 
dzisiaj, nadał konferencji kierunek nader pouczający; nie- 
zmordowaną pracą i taktownem postępowaniem zjednat 80- 
bie tenże przychylność nauczycielstwa, które w nim po- 
znało swego szczerego doradcę, wytrawnego pedagoga i 
gorliwego obrońcę szkolnictwa ludowego. Napomnienia i 
przestrogi z ust inspektora słyszane, stają się zachętą dla 
nauczycieli do gorliwszej pracy, czego dowodem najle- 
pszym pomyślniejszy rozwój nauk w roku bieżącym od 
lat poprzednich. Tam, gdzie dawniej po kilkoro dzieci w 
izbie szkolnej się mieściło, tego roka klasy przepełnione, 
nauka na inne tory wprowadzoną została, sadownictwo 1 
pszczelnictwo przy niektórych szkołach skrzętnie pielęgno- 
wane, przybory naukowe szkołom dostarczone — to roz- 
wój szkolnictwa ludowego w przemyskim okręgu. Uchwa- 
ły jakie na konferencji zapadły, są wielkiej doniosłości, 
a delegaci nasi, jak się spodziewamy, staną w ich obronie 
i przy ogólnej debacie nad podniesieniem szkolnictwa kra- 
jowego na konferencji krajowej będą mieli pole do wyłu- 
szczenia zapatrywań całego okręgu szkolnego. 

Skole 30. maja. Prześwietna reprezentacja miasta 
Lwowa uchwałą z dnia 20. maja b. r. 1. 17.313 udzie- 
liła na wsparcie pogorzelców w Skolem kwotę 200 złr., 
którą to sumę komitet miejski pogorzelców skolakich dnia 
28. maja otrzymał, i za który to hojny datek tak p. pre- 
zydentowi miasta Lwowa, jakoteż prześwietnej reprezenta- 
cji w imieniu tychże pogorzelców. sórdeczne dzięki składa. 
Jan llnicki, Walery Łukaszewicz. 

(Prócz dawniej j ogłoszonych składek, zarządziła zwierz- 
chność gminy wyznaniowej izraelickiej we Lwowie skład- 
kę, która dotąd przyniosła 305 złr.) 

Bochnia 26. maja. (Koresp. Dzien. Polsk.) Kto- 
kolwiek był przed kilku laty w Bochni, ten niezawodnie 
przyznać musi, że obecny stan miasta nie jest w niczem 
podobny do dawnego. Wszędzie znać wielki porządek, 
schludność , ulice zawsze czyste; prócz tego założono 0-7 
chronkę dla dzieci, kasę oszczędności, i zakupiono kilka 
kamienic na szpital i magistrat. Bochnia zawdzięcza te 
wszystkie starania tutejszemu burmistrzowi, p. Niwickiemu, 
który zasługuje na jak największą pochwałę za swe pra- 
wdziwe poświęcenie i troskliwość z zupełną bezinteresowno- 
ścią o dobro miasta: można też pozazdrościć Bochni tak 
zacnego obywatela, którego głównym celem jest służyć kra- 
jowi zacnie i sziachetnie. 

Przy tej sposobności nie mogę przemilczeć o oburze- 
niu w mieście przeciwko księdzu P. i jego klice, agituj4- 
cej wszelkiemi możliwemi sposobami przeciwko p. Nowa- 
kowi, profesorowi gimn., który tutaj używa powszechnego 
szacunku i sympatji dla swego prawego postępowania. Cała 
ta koterja z dobrodziejem na czele rzuciła się z praw dsi- 
wa wściekłością na szanownego profesora, wymyślając po- 
twarze, oczerniając go, głosząc za ateuszu, potępionego itd. 
Cała światlejsza i fanatyzmem jezniokim nie zakażona pu- 
bliczność tutejsza stoi po stronie prof. Nowaka. 

Z niemałem zadziwieniem dowiedziałem się, że tak 
piękna myśl, jak założenie plantacyj w naszem mieście 
przez panów salinarnych — została odłożoną „ad acta, “— 
Szkoda! 

Bochnia 29. maja. Do wydziału rady powiatowej 
wybrani zostali: Roman Włodek prezes, ks. Wine. Wasi- 
kiewiez zastępca prezesa, Jan Kaczmarczyk włościanin, Ro- 
man Niwicki właściciel, Bolesław Niwieki burmistrz , dr 
Hoszard, Jan Marynowski notarjusz ; zastępcy: Jan Orze- 
chowski włościanin, Antoni Matakiewicz sędzia, Hugo Weis- 
sembach właściciel, Anastazy Mejzner właściciel. Rada u- 
konstytuowała się d. 22. bm. (Kraj. Je 

Nowy-Sącz 29. maja. (Koresp. Dzien. Polsk.) P 
22. bm. zgorzały budynki gospodarcze wraz z zap asami 
siana i słomy w Dąbrówce-Niemieckiej, Szkoda wymo 8 
guld., była jednakowoż częściowo ubezpieczona- jgień po- 
wstał z podpalenia. : 

Dnia 28. bm. zgorzała kuźnia z mieszkanier w. 
wniczny, także ubezpieczona. Ogień powstał PT K 
ostrożność. 

Wystawa robót damskich przez wyższą R żeń- 
ską stanisławowską podczas zjazdu nanozyeieli na konfe- 
rencję przybyłych, przez 3 dni ot , Z w tik 
wiście na podniesienie i słowa aznania. A o A wykonane 
tak starannie, umiejętnie i gustownie, że mogiyby imiaio 
wytrzymać konkurencję i na większej nawet wystawie. 


(Hasło.) 


Z izby sądowej. 


Proces ks. Franciszka Ząbeckiego z Zalasowy, 


przeciwko redakcji Dziennika . Polskiego o obrazę honoru 
dnia 28. mają, (e. d.) 


Po skończonych objaśnieniach wstępnych p. Rewako- 
wicza, przewodniczący wzywa ks. Zabeckiego, by wskazał 
co go nejbardziej obraża w inkryminowanej koresponden- 
cji, albowiem w podaniu swem do sądu o obrazę honoru, 
ogólnikowo tylko žali sig na takową. 

Ks. Ząbecki wstaje i podpierając się laską podchodzi 
do stołu, po za którym zasiada trybunał. Przewodniczący 
prosi , by zechciał laskę swą zostawić, lecz po danem ob- 
jaśnieniu przez księdza, że utyka na nogę (w skutek ja- 
kiegoś kalectwa zapewne), pozwala by laskę zachował, co 
łysząc p. Rewakowicz, chętnie sam podaje mu krzesło. 


bataljonu, Erasma Ciechuiskiego z Wada- Ksiądz siada i tak mówit 


| 
| 
| 
| 


— (Cała korespondencja jest dla mnie obraźliwą. Na- 
pisana tendencyjnie cała, aby mię zniesławić. Trudno, bym 
tu robił wybór między frazesami; wszystko w niej zabija. 
Marjaana Mazurówna umarła w piątek 25. lipes na dy- 
senterję; w Zalasowej wtenczas nie było jeszcze cholery, 
ale że była już w okolicy, sam prosiłem u starostwa o 
przysłanie lekarza. O zgonie Marjanny dowiedziałem się 
dnia wspomnianego wieczorem o godzinie 6.; doniósł mi 
Szczepan Huzar, gospodarz, u którego mieszkała—prosząc 
zarazem, bym zajął się pogrzebem, bo on nie może, z po- 
wodu, że syn jego wiasny śmiertelnie chory i ztąd dużo 
kłopotu. Zgodziłem się na to i zaraz ugodziłem cieślę 
Barda Józefa, by zrobił trumnę za 2'/, złotych reńskich. 
Przed śmiercią Marjanna, która przedtem u mnie parę iat 
służyła — prosiła przez ludzi, abym przysłał jej kogo do 
zrobienia testamentu. Posłałem wójta, ale ten iść nie mógł; 
poszedł więc organista Szymon Romański i spisał testa- 
ment przy świadkach.  Marjanna była biedną wyrobnicą, 
sługą ; całego majątku posiadała 55 zł., rozpożyczonych 
po ludziach, i krowę; krowę w wartości około trzydziestu 
reńskich , ala na pogrzeb, gotówkę zaś na kapę do 
kościoła ztem zastrzeżeniem, że niewcześniej jak 1. kwie- 
tnia 1874 roku można takową ściągnąć, bo na ten termin 
dopiero wierzyciele obowiązani byli oddać. Odczytałem te- 
stament ten Szezepanowi , u którego, jak mówiłem, nie- 
boszczka mieszkała; i sam Szczepan przyznał, że zawiera 

rawdę, że taka a nie inna była jej wola. Pocóż zatem 
miałem zwlekać z pogrzebem , targując się o krowę i żą- 
dając dodatku w gotówce, jak to powiada korespondent ! 
Jest to fałsz wierutny; nie targowałem się bynajmniej, 
nie miałem potrzeby nawet się targować, bo przecież po- 
grzeb był zapłacony dobrze, stosownie do wystawy, jakiej 
żŻądała nisboszczka, A co do zwlekania z pogrzebem, to 
także fałsz, Nie zwlekałem wcale; Marjanna, jak już wia- 
domo, ne umarła na cholerę, której jeszcze podtenczas w 
Zalusowej nie było, a w takim wypadku, stosując się do 
przepisów, powinienem był ją chować w dniu trzecim, co 
też i spełniłem, a zresztą wcześniej i nie można było, bo 
w sobotę nazajutrz, tj. 26. lipca, nie można było u ża- 
dnego gospodarza znaleźć koni do przewiezienia zmarłej. 
mczasem gdy się to działo, umiera Huzarowi syn jego; 
w chacie więc były dwa trupy — jeden Marjanny, drugi 
HuzaroweBo syna. Wyniosiono je oba z chaty i według 
czaju u chłopów, położono na boisku w stodole, gdzie 
miejsce przewiewne. O tych to dwócn trupach wspomina 
korespondent, że doktor Kronenberg znalazł je w zupeł- 
nym rozkładzie | Czyż to mogło być? Doktor przyjechał 
926. lipca w sobotę, a tejże soboty umarł syn Huzarowy, 
3 Marjanna dniem przedtem, i to wieczorem! A zatem 
nawet ciało Marjanny gdy przybył, nie leżało 24 godzin! 
Prawda, że były wtenczas straszne upały i doktor w swej 
gorliwości, pomnąc na czas choleryczny, mógł się do pe- 
wnego stopnia zgorszyć, że prędko nie chowają-—ale żeby 
ciała miały już być w stanie zupełnej korrupcji, tego nie 
sądzę. 1 fałszem jest, ażeby miał gromić za to wójta; 
wójt nie chedził z panem Kronenbergiem po chatach. Gdy 
doktor odjechał, nazajutrz zająłem się pogrzebem. Nie mo- 
łem Wcześniej pochować, jak 27. lipca w niedzielę. Uczy- 
niłem to w niedzielę bardzo wcześnie , bom musiał spie- 
szyć dnia tegoż do Tuchowa, na instalację księdza kano- 
nika Rymarskiego ; odprawiłem więc nabożeństwe poranne, 
powiedziałem ustnie kazanie do ludu, wystawiająe dla 
przykładu pracę i oszczędność zmarłej, w skutek których 
to enót swoich, pomimo ubóstwa, uzbierała tak znaczny 
kapitalik w gotówce, a do tego krowę nabyła, co jest 
rzadkością , by prosta wyrobnica krowę posiadała—powie- 
dziawszy tedy stosowne kazanie, pogrzebałem zmarłą i 
pojechałem czemprędzej do Tuchowa, ani się domyślając, 
jak wielkie nieszczęście mię spotka z powodu tego pogrze- 
bu! Przęcież nawet ani p. Kronenberg, nie robił mi wten- 
czas żadnych wymówek! Czyż mogłem się więc spodzie- 
wać, by mię szkalowano, by we trzy tygodnie potem zje- 
miała do mnie komisja śledcza, mieć mię w podej- 
rzeniu i badać chłopów, czy prawda jest, żem pochować 
nie chciał, bom chciwy i żądał daj więcej ? Czyż mogłem 


się spodziewać , że zmuszony będę z ozasen R e 
o tylu k rzed oblic - 
kryty, od lat tylu kapłan, stanąć tu p M Jer wiegii 


banału i panów przysięgłych, by żądać SĄ 
wości | U nai tak się ntalo — powiada ks. Ząbecki, lat 
pod 60, budowy silnej, nieco chromy. tylko, twarz bardzo 
I inteligentna, oczy śmiało patrzą, i ani razu ani się uniósł, 
ani w zbytni patos uderzył , ograniczając się na słowie 


pewnem i spokojnem. 
T Die 16. sierpnia Zr. — kontynuje dalej ks, Zabe- 


oki — przyjeżdża do Zalasowej komisarz cholerycyny, pan 
Kokis lekarzem i i pyta a, gł to Prawda, żem 
nie chciał pochować Marjann y pirer chciwość? Bowida 
łem się o tem na mnie z» zonem śledztwie dopiero 
wtenczas, gdy po odebraniu y ARA: od włościan , przy- 
jechał do mnie komisarz I ów zai: „No księże probo- 
rak jesteś oszkalowany w „Uziennikuć, to a to na oie- 
bie a zostałem przysłan 
wydrukowali, i j leagar al y ze strony rządu, 
abym zdjął Śledztwo PA u: wi e chwała Bogu, okazało 
się, że wszystko pieprów o"; w ościanie inaczej fwiadczyli, 
jak stoj w Dzienniku” — i kazał mi przytem pokazać, iie 
zwykle biorę 72 "Loeb Odpowiedziałem jak było, że od 
22 lat, jak jestem proboszczem w Zalasowej, ustanowioną 
jest u mnie raz na Zawsze jednakowa tuksa, a to po 8, 
12 i 16 gold: . od pogrzebu, stosownie do żądanych wig- 
kszej lub mniejszej ceremonjj j wystawy, przyczem dozwo- 
lonem jest ooś naddać z dobrej woli potomków, sukceso- 
rów lub sapisów testamentowych, zwracając przytem uwa- 
gg, że W tych wynagrodzeniach mieści się nie tylko nale- 
tość dla księdza, lecz także datek na kościół i zapłata 
dla organisty i kościelnego. 
wW e po odjeździe komisarza, pojechałem do księ- 
dza Kuczki do Ryglie, i od niego toż samo się dowiedzia- 
łem, że mię „Dziennika oczernił. Byłem mocno zmartwio- 
ny i myślałem co robić, że wpierw trzeba dostać ten nu- 
mer „Dziennika, bo ja go nie trzymam, aż tu 18. sier- 
pnia jak raz otrzymuję z poczty pod opaską „Dziennik“, 
a na opasce błękitnym ołówkiem stoi napisano: »przeczy- 
taj sobie ten numer księże, i popraw się!“ Okro- 
pnie się przeląkłem; może to od biskupa, pomyślałem, o- 
strzeżenie w tej formie odbieram'—i gdy redakcja „Dzien- 
nika* nie przyjęła sprostowania faktu, ani odomna ani 
od moich parafjan, wnet pospieszyłem do konsystorza, pro- 
sząc o jak najściślejszą komisję , aby nareszcie prawda raz 
wyjawioną została, aby spadi ze mnie haniebny zarzut, ja- 
kim. mię oczerniono. Stało siq zadość mej prośbie; ks. bi- 
skup wysadził komisję złożoną z kanonika i Bbiókan © ko- 
misja znalazła toż samo, CO wprzód znalazł p. komisarz 
rządowy. Okazało się, żem nie był winny. Mając list kon- 
systorski tutaj, będę miał honor przedstawić go prześwie- 
tnemu trybunałowi, a który to list otrzymałem następnie 
po skończonem śledztwie. Z listu tego, który nie jest ni- 
czem innem. jak świadectwem moralności, najlepiej można 
się przekonać , jakim byłem kapłanem , jak wyglądały pa- 
rafja i kościół przedemną, a jakiemi są teraz. Wyrestau- 
rowałem nie jedno, sporządziłem ornaty i sprzęty piękne, 
kupiłem organy, wpłynąłem na moralność ludu — czyż je- 
stem więc niegodziwym chciwcem, podle grosz zdzierają- 
cym z ubogich, krzywdą bliźniego żyjącym? Niech powie- 
dzą parafjanie, niech powiedzą świadkowie, jakich tu sta- 
wię! To p. Czesław Pieniążek opisał mię tak okropnie ! 
On był wienczas na wakacjach u swego ojca, p. Stanisła- 
wa Fieniążka z Kowalowej-Średniej, z którym nie byłem 
dobrze od czasu, jak nabyłem tuż o miedzę Kowalową- 
Górę. Wszystko co napisano w „Dzienniku“, jest fałszem 
tendencyjnym, na moją zgubę wymierzonym. Stawię świad- 
ków: wójta Ziembę, gospodarza Szczepana Huzara, u któ- 
rego umarła Marjanna, dalej organistę Szymona Romań- 


skiego i cieślę Józefa Barda, BTW, an dka Tia idac a jeden testament a 
drugi trumnę robił. 

— A krowę kiedy i kto odprowadził księdzu probo- 
szczowi? — pyta dr Ludwik Łubiński, adwokat pana Re- 
wakowicza. 

— Odprowadził mi ją Huzar w sobotę, według woli 
nieboszezki i brzmienia testamentu — odpowiedzial na to 
ksiądz. 

— Proszę wys. trybunału o odczytanie zeznań śled- 
czych dr. Kronenberga, który nie mógł sam stanąć w sł- 
dzie — rzeczo dr Ludwik Wolski, awokat księdza. 

— Zgadzam się najzupełniej — dodaje dr Łubiński — 
z tem tylko zastrzeżeniem , że uczynię wniosek o konie- 
czne wezwanie dr. Kronenberga, aby stanął osobiście, w ra- 
zie, gdyby jego zeznania podczas śledztwa uczynione, miały 
w czemkolwiek osłabić obronę mego klienta. 

Przewodniczący zarządza odęzytanie zeznań dr. Kro- 
nenberga; podajemy je w całości. 

„Nazywam się Karol Kronenberg, lat 27, 
rzym. kat., zwykle zamieszkały w Krakowie. 
(r. z.) byłem delegowany przez c. k. starostwo 
wie jako lekarz choleryczny do Ryglic, a d. 25. lipca, 
będące już w Ryglicach, otrzymałem polecenie od tegoż 
starostwa, bym się natychmiast do Zalasowej udał, gdyż 
tam, według doniesienia tamtejszego proboszcza, epidemja 
dysenterji, czyli czerwonki wybuchnąć miału — i abym 
w tym przedmiocie bezzwłocznie wywód lekarski przed- 
stawił, chorych pod opiekę moją wziąt, i — co już 
a priori z obowiązku mego wypływało — jak najrychlej- 
sze pogrzebanie umarłych, albo przynajmniej odosobnienie 
takowych w miejscu oddalonem, zarządził. Dnia 26. lipca 
przyjechałem do Zalasowej, gdzie dawszy stosowne pole- 
cenia wójtowi, wziąłem z sobą policjanta i z nim począ- 
łem obchodzić chałupy, szukając chorych. W chałupie 
pod 1. 181 znalazłem na boisku dwa trupy, a mianowicie 
ciało Marjanny Mazurównej, lat 40, zmarłej 25. lipca 
rano i eiało Kuby Usarza, lat 10, zmarłego w dniu 26. 
lipca. Wieczorem wizytę tę odbywałem; gdym był w cha- 
łupie pod 1. 181, była godzina już 6., czy T. Ponieważ 
były upały nadzwyczajne, a przepisy policyjno - sanitarne 
wyraźnie nakazują, by w czasach epidemicznych, osobli- 
wie podczas podobnych upaiów, ciała zmarłych natych- 
miast grzebano... począłem robić wymówki Królowi, iż 
taki nieporządek we wsi cierpi, gdyż ciato Marjanny Ma- 
zurównej już przeszło 24 godzin wśród chałup w najwię- 
kszym ij leżało, podezas gdy przepisy sanitarno - poli- 
cyjne wyraźnie wymagają, by ciała w podobnych okoli- 
cznościach we 12 godzinach były grzebane. Podczas gdym 
z policjantem na podwórzu domu l. 181 zostawał, wy- 
szedł do mnie gospodarz z pod 1. 180, Józef Machota i 
powiadał mi, że ciała, które na boisku leżą, dla tego nie 
są pochowane, ponieważ ka. Franciszek Ząbecki, proboszex 
w Zalasowej, umarłych grzebać nie chce, póki mu nie 
zapałacą co Żąda — a w obecnym wypadku ofiarowaną 
mu została za pogrzeb krowa i on, tj. Józef Machota, do- 
mniemywa się, że księdzu pewnie za mało jest krowa i 
dla tego pogrzebu nie sprawia*. 

Dalej p. Kronenberg zeznaje, jak o tym wypadku o- 
powiadał ks, Kuczkowi, proboszezowi w Ryglicach, a po- 
tem innym w Ryglicach i okolicy, jak się potem dowie- 
dział, że Marjanna dopiero 27. lipca pochowaną była, jak 
nareszcie w końcu sierpnia tegoż roku tj. 1873, przyje- 
chawszy do Zalasowej i przyszedłszy na prosia został 
przez księdza Ząbeckiego zaraz zapytany, „czy to ja ar- 
tykuł do Dziennika Polskiego pod datą 15. sierpnia 1873 
z pod Tuchowa pisałem, w którym to artykule, jak się 
ks. Ząbecki wyraził, różne kalumnie na niego rzucono?“ 

„Ja mu zaraz oświadozyłem*, zeznał dalej do protokołu 
pan Kronenberg, „że ja tego artykułu nie pisałem, 
zwróciłem jednak jego uwagę, że ptak w ar- 
tykule fakt jest na prawdzie oparty.“ 

Opowiedziawszy następnie, jak się ksiądz domniemy- 
wał, że p. Czesław Pieniążek pisał, jak groził ŻE g0 za- 
skarży, i jak mu p. Kronenberg przedstawiał, że nie au- 
tora korespondencji, lecz Dziennik należy zaskarżyć, bo 
autor nie przyzna się — p. Kronenberg tak kończy swoje 
zeznania; „Taki jest stan rzeczy; dodać atoli muszę, iż 
jak się z ust wiarygodnych dowiedziałem i nawet od sa- 
mego księdza Ząbeckiego , zjeżdzała w celu sprawdzenia 
przytoczonego przezemnie faktu komisja starostwa tarno- 
wskiego, przy której atoli jedynych naocznych świadków, 
tj. mnie, policjanta Króla i gospodarza Machitę wcale 
nie przystuchiwano — i nareszcie, že ks. Franciszek Zą- 
becki widocznie na podstawie operatu przez komisję wspo- 
mnianą sporządzonego , ze skargą swą przeciw autorowi 
artykułu owego wystąpił. « Podpisano: „tak zeznałem jak 
mi odczytano i zeznania moje mogę zaprzysiądz. K. Kro- 
nenberg, doktor medycyny. Dnia 26. listopada 1873 r. 
Sąd krajowy dla spraw karnych w Krakowie.* 

— Bardzo jestem zadowolony z tego zeznania — rze- 
cze p. Rewakowicz, gdy p. Leniński skończył czytanie — 
a powiadam ks. proboszczowi — dodał zwracając się do ks. 
Ząbeckiego, że nie p. Czesław Pieniążek , ale zupełnie kto 
inny pisał tę korespondencję. Kto pisał? nie powiem. Pa- 
nu nie de tego, kto pisał. Bylem tylko dowiódł, że pra- 
wdę pisał, o to rzecz idzie, o resztę pan się nie turbuj ; 
już ja za to odpowiadam. 

— Daty się nie zgadzają jednak między tem, eo po- 
wiedziano w zeznaniach dr. Kronenberga , a tem, co stoi 
W „Dzienniku.“ W korespondencji napisano, że p. Kronen- 
berg gromił wójta, a według zeznań dr. Kronenberga , nie 
gromił on wójta wcale, bo go nawet nie widział, lecz roz- 
mawiał tylko z Machotą — rzecze przewodniczący radca. 

— Wójt jest implikowany w tej sprawie; nie dxiwił- 
bym się więc wcale podobnej różnicy — odpiera prędko p. 
Rewakowicz. 

— Powiada też dr Kronenberg — obserwuje dalej p. 
Budzynowski — że Machota domniemywał się 
tylko, nie zaś był pewnym, że dla tego ksiądz nie chował 
Marjanny, iż nie dano mu za pogrzeb tyla ile wymagał, 
gdy tymczasem korespondencja twierdzi wyraźnie: „iż dla 
tego, że pieniędzy nie ma, została się tylko krowa, a ta 
się jegomości za mało widzi, i pogrzebu sprawić nie 
chee“ ? 

— Czy przyznajesz pan, że jeden z tych trupów po- 
chodził z tego samego dnia, co przyjechał doktor ? — pod- 
chwytuje ze swej strony p. "Wolski. 

— Zupełnie polegam na tenorze tego protokółu. Tu 
nie ma nie, czy w 24 lub 48 godzin chowano umarłych, i 
nie o to tu idzie, ale tu rozstrzyga krowa. Nie tyle 
o czas pogrzebu a idzie, jak o to, czy ksiądz zdzierał 
lub nie za pogrzeby, a zresztą , chociaż Huzarowy syn u- 
marł dniem później od Marjanny, faktem pozostanie nio- 
zbitym , że chowano 27. lipca, tj. że było takie ciało, co 
w czasie cholery aż dwa dni Swiat na pogrzeb z łaski 
księdza proboszcza — odpowiada p. Rewakowicz. Foczem 
przewodniczący radca każe wprowadzić świadków, poczy= 
nając od p. Stanisława Pieniążka , właściciela Kowalowy- 

redniej. 

Pan Pieniążek liczy lat 66, wspaniałej postawy, silny 
i zdrów; służył niegdyś w 2. pułku strzelców konnych, 
po skończonej wojnie złożył oręż, ożenił się wnet i lat 
już przeszło 40 pracuje na roli. Na zapytanie p. Budzy. 
nowskiego, co wie o sprawie księdza Ząbeckiego, prosi na 
wstępie, by go trybunał raczył zwolnić od składania świa- 
dectwa, albowiem nigdy w sądach nie bywał, nigdy spraw 
żadnych nie miał i tak chce umrzeć spokojnie od wszy- 
„stkich, jak żył wciąż spokojnie. 

— Nie narażałem się nigdy nikomu — powiada p. 
Pieniążek—i nie chcę się też teraz narazić; nie „chcę się 
narazić księdzu, który chociaż mi nigdy nie złego nie groa 
bił — jednak, jak sawsze byłem od niego xdaleka, tak Ì 


wyznania 
W lecie 
w Tarno- 


dh e, p 


"a 


wiele zależy, i nie mogę pana zwolnić. 


ności pocztmistrza pana Konopińskiego i innych, że zna- 
lazł był w Zalasowej ciała zmarłych nie chowane długo, 


f astuk fa ; 
wzi * rozpisywać konkurs CO dwa laie — z wyższe- 


"ga" bd <y . 
nadal nie chciałbym mieć z nim żadnej styczności, a tem 
mniej narazić go dla siebie, znając go zawsze jako czło- 
Wieka nadzwyczajnie wymownego, zdolnego i obrotnego. 
Niech mię więc sąd raczy zwolnić od świadeetwa. 

— Nie mogę tego uczynić — odpowiada przewodnim 
Czący, — Pan jesteś cytowany na świadka, od zeznań jego 


— Będę więc mówi! bardzo wymijająco — rzecze p. 
Pieniążek. e. - 

— Musisz pan powiedzieć wedlug sprawiedliwości 
Wszystko. Co pan wiesz w sprawie inkryminowanego af- 
tykułu :—odrzecze sędzia. 14 

— Bardzo nam był na czasie ten artykul —odpowiada 
nareszcie p. Pieniążek—bo widziałem wożenie gołych tru- 
pów na cmentarz, a tu lud pełen trwogi. Na poczcie w 
Ryglicach opowiadał mi ze zgrozą p. Kronenberg w obec- 


a tu takie gorąco! Podczas swej bytności u mnie, toż sa- 
mo opowiadal, na toż samo się skarżył. 

— (zy w tym dniu 26. lipca r. z., gdy p. Kronen- 
berg był w Zalasowej, była już w Zalasowej cholera, i czy 
ciała znalazł od dawna już zmarłe? 

— A musiała już być, skoro lekarz choleryczny tam 
jeździł, a trupy musiały być nieświeże, gdy lajał chłopów 
czemu nie chowają. i 

— A czy była tam jaka mowa, dla czego nie cho- 
wają : c 

— A była, była; mówił i o tem pan EE 
Układy z księdzem zwykle poprzedzają pogrzeb, a e nie 
Eo a jeszcze zgody w tym wypadku... „Ot coś takiego 
FR p. Kronenberg — powiada pan Pieniążek z niesma- 
kiem, a później z prędkością dodaje: Wysoki sądzie, ja 
tam dobrze nie wiem i nie choę mięszać się dotej sprawy: 
Nie byłem przygotowany na to, 00 mię spotka, DES 
ślałem, że będę musiał świadczyć i wcale nie p) dp 

, j ś 

łem tego co słyszałem w tej sprawie. Niech mię są 
a o" po ras drugi przedstawia, iż nie mo- 
że tego uczynić i pyta dalej, czy — wok 
Pan Pieniążek odpowiada, Że i o krowie mówił ooś pan 

A b że nibyto ksiądz uważał, że krowy za mało 
a ij słowem, że Z opowiadań p ana Kronenber- 
azrzeb. aa należy, bo znany z rzetelności — 


ga, któremu w! Ząbecki postąpił bardzo nie- 
k jakoś, że ks. Ząbecki postąp . 
RE 4 tym nieszczęśliwym pogrzebem Marjanny. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Dział literacko - artystyczny. 
td. 1. czerwca) 

Kronika teatralna. Dziś 1. b. m. w teatrze 
hr. Skarbka „Faust“, tragedja w 0 aktach. Drugi występ 
p. Edgara. - > t 

* D. 2. czerwca wystapi na naszej scenie Ww „Tru- 
badurzeć w roli hr. di Luna jako „gość p. Leopuld M i- 
łaszewski, barytonista teatrów niemieckich, 

* Konkurs dramatyczny wypadł tego roku 
woale niepokaźnie. Z 40 nadesłanych utworów nie otrzy- 
mał żaden ani pierwszej, &nl drugiej nagpdy: Przyzna- 
no tylko trzecią nagrodę „Mojmirowi A Żadnej Z na- 

) nie polecono do grania. Czy nie byłoby 
Nie byłoby wtedy takiego pospiechu ze 


: dami? z 
mi nagro wartość nadesłanych utworów 


strony ubiegających się i 
byłaby pewno większą. 
y * Zwiazku czasopisma poświęconego sprawom stowa- 

obkowych i gospodarczych wyszedł nr. 15., za- 


b Zar t, 
Wiorający: Stanowisko stowarzyszeń Wobec kredytu hipo- 
tecznego. Obliczanie procentów. Ruch stuwarzyszeń. Ko- 
respondencje. 


ZA EEN 


Ogólne Zgromadzenie banku galicyjskiego 

dla handlu i przemysłu. = 

(R) Dnia 27go maja r. b. odbyło 8ię W ai 
ogólne zgromadzenie banku galicyjskiego dla e 


rzemysłu. Czterdziestu sześciu obecnych akcjonarju: 
szów reprezentowało akcyj zakładowych 1094, akcyj 
pierwszeństwa 1638 i 429 głosów. 


Posiedzenie zagaił} prezes Rady nadzorczej Lu | 


dwik hr. Wodzicki. j 

Sprawozdanie dyrekcji,,po ogólnych uwagach naa 
przesileniem giełdowem, które bezpośrednio banku do- 
tknąć nie mogło dla tego, że się z przyjętej zasady 
trzymał zdala od gry giełdowej, wykazuje kapitał 
bankowy wynoszący obecnie 1,800.000 złr. Obroty we 
wszystkich gałęziach czynności bankowych były zna 
czne, szczególnie w rachunkach bieżących i wekslach. 
Rasom wynosiły 122,809.904 złr. 

Sprawozdanie Rady nadzorczej odznaczało się 
szczegółowem wykazem ścisłości kontroli, jaką od 
czasu wybuchu przesilenia Rada nadzorcza nad wszy - 
stkiemi czynnościami banku wywierała. Oprócz zwy- 
ezajnych miesięcznych, odbyła Rada nadzorcza cztery 
nadzwyczajne rewizje, przyczem nie tylko kasy i księ- 
gi, ale i efekta ze względu na każdorazowe kursa, 
konto dłużników, ich płatność i wystarezalność dosta- 
wionego przez nich pokrycia, lombardii wszystkie inne 
gałężie czynności bankowych, były ścisłego dochodze- 
nia przedmiotem. Oprócz zwyczajnego rocznego bi- 
lansu, Rada nadzorcza zarządziła jeszcze sporządzenie 
trzech surowych bilansów , ostatni aż po dzień 1go 
maja b. r., sprawdziła ich zgodność z księgami a w 
nich samych zadawalniajacy stan banku, w ostatnim 
zaś, po dzień lgo maja 18/4 sporządzonym, także od- 
powiednie zyski na rok następny. 

Bilans i rachunek atrat i zysków za r. 1873 wy- 


rza — | 


kasują zysku czystego 131.812 złr. 83 ct, z których 
już 2go stycznia 1814 wypłacooo, za upowążnieniem 
Rady nadzorczej, w stosunku 5 pre. rocznie od wpła- 
conego kapitału po 4 złr. na każdą akcję zakładową, 


ša po 5złr. ną każdą akcję pierwszeństwa. Z pozosta- 


łej reszty wynoszącej : 42:492 złr. 51 et. przypada 
podług statuón 72 pre. tj. 30.594 złr. 88 ct. na super- 
dywidendę. Z tych, po odciągnieniu 15 pre. na amor- 
tyzację odpowiedniej ilości akcyj pierwszeństwa, przy- 
pada w myśl statutów 55 pre. na akcja zakładowe, a 
30 pre. na wszystkie akcje w miarę wpłaconego 
kapitału. Rezultatem zastoBowanego do tego rozdziału 
wypadło wylosowanie 22 sztuk akcyj pierwszeństwa i 
wynoszącej na każdą akcję 


wypłata superdywidendy a na każdą akcję pierwszeń - 


zakłądową 1 złr. 50 Ct., 
stwa : 0,50 złr. a k ; 

Ogółem więc przypada na R th zakładową (z 
wpłatą 80 złr.) 5 złr. 50 et. tj. GH ho i A na każ. 
dą akcję pierwszeństwa (z wpłatą 100 złr.) 5 złr. 50 
ct. tj. B'/, pre, przyczem należy nie spuszczać z u- 
wagi, że akcje pierwszeństwa płacą się przy wyloso- 
waniu po 200 złr. za 100 złr. i że pierwotna wpłata 
tych akcyj staje się własnością banku. 


— 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Księgosusz. W Trościańcu w pow. brzeżańskim spraw- 
dzono wybuch księgosuszu. Zarządzono wszelkie ANR. 
i przytłumienia zarazy ustawą z dnia 29. czerwca wskazane 
i ustanowiono trzechmilowy okręg | «4 go którego wcielono 
fastępujące miejscowókci powiatu brzeżańskiogo: Mieczyszczów, 
Hucisko, Podwysokie, Demnia, Kurzany, Ko” Rolacsya mia- 
steczko, Rohaczyn wieś, Nadorożniów, Olho gigs Leśniki, Rys 
bniki, Kotów, Sarańcznki, Posuchów, Litiatyn, Potutory, Łap. 
szyn, Hinowice, Narajów miasteczko, Rrzeżany, Narajigę wieś, 
Wierzbów, Żuków, Sznmlany, Byszki, Potok, Koropatniki, Bara- 
nówka, Szybalin, Żołnówka, Dubszcze, Komarówka, Kozowa, 
Krzywe i Kalne; - 

"powiatu rohatyńskiego: Stratyn mały, Stratyn wielki, Dubry- 
nów, Podwinie, Babińce, Puków, Cześniki, Łopuszna, Wierzbołow- 
ce, Putiatyńce, Babuchów, Łuczyńce, Koninszki, Obolnicę, Ujazd, 
Złoczów, Lipica górna, Lipica dolna, Świstelniki, Sarnki dolne, 
górne i średnie, Jesierzany, Junaszów, Kunicze, Nastaszczyn, Ko. 
ropatniki, Bursztyn, Ludwikówkę, Korostanice, Demianów, Stasio- 
wą wolę, Borszów, Kunsaxów, Zelibory, Skomorochy: nowe i stare, 
Podszumlany, Bybło, Dytiatyn, Uhochoniów, Jabłonów, Zagórze, 
Herbutów, Słobudka, Bołszowce, Konkolniki, Słoboda, Meducha ; 

powiatu podhajeckiego: Szczepanów, Telacze, Uwsie, Justy- 
nówke, Nowosiółkę, Beckersdorf, Białokiernicę, Mużyłów, Podhaj. 
ce, Siółko, Wierzbów, Wolicę, Hołhocze, Zawaaówkę, Markowę, 
Toustobaby, Byszów, Dryszczów, Hnilcze, Zaturzyn, Seredne, Ka- 
mieunę górna, Zawałów, Zastawce, Jabłonówka, Nosów, Uhrynów, 
Łysa, Rudniki, Litwinów, Wyłoszczyzna, Bożyków, Boków i Szu. 
mlany wielkie. 

Oraz zabroniono odbywania targów na bydło rogate, w Brze- 
ża Narajowie i w Kozowy. 
nk ac ek dnia 29. maja. (Kores. Dz. Polsk.) Ceny 
zboża na targu dzisiejszym były następujące: korzec Pszenicy 
od 14—15 zły.; korzec żyta od 10—11 złr.; korzee jęczmienia od 
8—9 złr.; korzec owsa od 5:50—6 złr. 

Wrocław, 30. maja. (Korespi Dzien. Poł.) „Cały ubiegły 
tydzień bardzo piękną mieliśmy pogodę, a nawet i temperatura 
obecnej porze dosyć odpowiednią była Tego roku zresztą skarzyć 
się na powietrze tak dalece powodu nie ma, albowiem zasiewy w 
ogóle nie wiele do życzenia pozostawiają, a głosy niezadowolenia 
do wyjątków tylko zaliczyć m:żna. Handel zbożowy z powodu 
świąt jeszcze mniej niż dotąd okazywał życia, pomimo to jednak 
stałe usposobienie wszędzie się bardzo silnie utrzymuje, a tu i 
owdzie występująca zniżka nigdzie sobie utorować drogi nie po- 
trafiła. W Anglji tylko pod wpływem bardzo dobrych na zbiory 
widoków, targi zbożowe — pomimo wcale niewielkich dowozów — 
niejaką okazały chwiejność a nawet na niektórych placach dążność 


zniżkowa przebijać zaczęła; w- końcu jednak nspośobienie o tyle | 


Się wzmocniło, że notowanie z przeszłego tygodnia prawie bez 
zmiany utrzyinane zostało. — Francja przy coraz mniejszych tak 
krajowych jak zagravicznych dowowuch. bardzo %ałe na wszyst- 
kich placach okazuje usposobienie i-dążność zwyżki w całym pa- 
nuje kraju. Nie mniej mąka w Paryżu drożej notowaną była. — 
W Belgji pomimo dosyć obfitych dowozów ceny się bardzo utrzy- 
mują stale, albowiem i wywóz mianowicie do Francji, Lotaryngj: 
i Szwajcarji, niezwykle wielkie przybrał rozmiary. Hoilandja tak- 
że przy lepszym popycie stalej była usposobioną. — Z prowincyj 
Nadreńskich znów o wyższych donoszą cenach. W południowych 
Niemczech bardzo znaczny do Szwajcarji wywóz widoczną spowo- 
dował zwyżkę. Austrja i Węgry stalej. Północne i środkowe Niem- 
cy znów bardzo stałe przybrały usposobienie, albowiem zapasy 
znacznie się przerzedzają, a dalszy dowós z Rosji tylko przy wyż. 
szych. cenach stał się niemożebnym. Na ostatniej giełdzie naszej 
notowano 1000 kilogr. pszenicy na ten miesiąc 90 tal., tyleż dzia 

ten miesiąc 64/4 tal., na maj-czerwiec 631/, tal, na czerwiec- 
że 631/, tal., na lipiec-sierpień 60 tal., na wrzesień-październik 
mę ka ra październik-listopad 50: tal. Targ nasz dzisiejszy przy 
in dowozie bardzo był stale usposobiony, i z wyjątkiem tu- 
nu wszelkie inne ziemiopłody bardzo chętnego znalasły kupce. 
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na lipiec-sierpień 24'/ tal, na wrzesień-październik 22 tal. Ban- } { Batoreg 


knoty austrjackie 90*/, tal. za 150 złr., 
polskie 93'/, taiarów za 100 rsr. 
„Bank Rolniczo-Frzemysłowy Kwilecki, Potocki i Sp. Filja Wrocławska. 


banknoty moskiewsko- 


" Poradnik przemysłuwo-rolniezy “wychodzący w | 


Krakowie. Nr. 3. zawiera; Tanie lodownie, R į DMI rada; Towa- 
rzystwo wzaj. ubezp.;, Potrzeba pomocy; a" 
Sprawozdanie targowe; Część informacyjno-hamdlowa. = 

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikolasza notuje 
spirytus rafnowany stopień 68, spirytus rafinowany = anyżem sto- 
dień 71 et. 


Austrja i Węgry. 

* Z Pesztu i z Zadaru jednocześnie prawie za- 
przeczają dzisiaj obiegającym pogłoskom o ponownych 
usiłowaniach wyłączenia Dalmacji z Przedlitawji a przy- 
łączenia jej do królestwa trójjedynego. Świadczy to w 
zupełności o charakterze agitacyjnym całej pogłoski. 
Na szczęście dla wewnętrznych stosunków Austrji dość 
prędko ją wyjaśniono i sprostowano. 

* N.fr Presse zapowiada, że wielu posłów rajchs- 
ratowych zamierza urządzić wkrótce zgromadzenia wy- 
borców. Między innemi pp. Giskra i Elvert zwołują 
w Bernie wyborców. Nadto posłowie stronnictwa cen- 
tralistycznego umawiają się na zjazd w Tyrolu podczas 
lata celem naradzenia się nad postępowaniem dalszem 

odczas jesiennej sesji Rady państwa. Dzienniki wie- 
Sońskie ag zgorszone postępkiem deputowanego ka. 
Prato z południowego "Tyrolu, który głosował za usta- 
wami wyznaniowemi, a teraz przyciśnięty przez władzę 
duchowną odwołuje swoje głosowanie publicznie, 

Fakt ten byłby jednym dowodem więcej na po- 
prde zdanie, że księżom nie należy powierzać | man- 

atów, ponieważ nie mają potrzebnej niezawisłości, 

Sejm węgierski po kilkodniowych rozprawach u- 
chwalił ustawę o adwokaturze. Sesja jego ma być w 
tym miesiącu zakończoną. 

* Nie małej senzacji narobiło w Wiedniu okra- 
dzenie temi dniami kapitana moskiewskiego ks. Dy- 
mitra Czawczawadze, który odznaczywszy się w wy- 
prawie chiwińskiej, chciał użyć urlopu na wypoczynek ! 
w Europie. Zajechał w Wiedniu do „Grand Hôtel“ i 
powierzył swoje mienie wartości około 30.000 rsr. 

rzyjętemu na tłumacza człowiekowi, również Moska- 
bow Ten zabrał mu wszystko 1 znikł. Aresztowano 
w Wiedniu także niejakiego Teofila Nasalskiego, Po. 
laka, byłego barmistraa w Währing, za oszustwo. Bla- 
gier ten był zeszłego roku we Lwowie i umiał sobie 
wyrobić wstęp do wielu domów. A: 

Słychać, że p. Skrejszowski, b. redaktor Polityki 


pragskiej, skazany na rok więzienia otrzymał amnestję. 


Ostatnie wiadomości. 


D. 28. maja odbyła się urzędowa rewizja, tunelu 
łupkowskiego, a dotyczące raporta komisji mieszanej 
uzyskają lada dzień potwierdzenie i uznanie celem o- 
twarcia całej już nieprzerwanej drogi z Galicji do 
Węgier na użytek publiczny, Komisję tę składali -z 
jednej strony pp. radca namiestnictwa Orlecki, wyższy 
radca budownictwa Tomek, komisarz jinej inspekcji 
kolei austr. Schwarz, z drugiej: komisarze węgierskiej 
inspekcji kolei Szumrak, Barvits i starszy inżynier 
dyrekcji budownictwa Bachmerger. Oprowadzał ko- 
misję dyrektor budowy kolei p. Gunesch i kierujący 
budową tunełu nadinżynier p. Psarski a oględzinom 
tym towarzyszyła wielka liczba urzędników techni- 
cznych kolei łupkowskiej. 

Komisja wraz z obecnymi oglądała szczegółowo 
przy świetle pochodni roboty tunelu a następnie obe- 
szła. górę, w której przebity, Cała droga od stacji w 

upkowie aż do Wydran na stronie węgierskiej zbu- 
owaną jest na dwa tory kolejowe, a droga ta należy 
do najtradniejszych, jakie widzieć można w innych 
krajach, nie wyjmując słynnej kolei przez Semering. 
owiem pracować w ziemi pokładami 
łupku i marglu przerśniętej, usuwistej, obfitej w mnó- 
Stwę Źródeł; które musiano odprowadzać i utworzyć 
dla nich ścieki, wcięcia gór opatrzono stolniami, przez 
które z podziemnych żródeł albo dla wód na ływo- 
wych i deszczowych prowadzono formalną Pentia 
Voięcia gór są w wielu miejscach tak wysokie, ja- 
kich nie napotka w Styryjskich Alpach, a mimo tego 
tunel łupkowski leży na 2000 stóp wysokości. Bar- 
dze znaczna część kolei łupkowskiej prowadzona jest 
łukami, niekiedy bardzo wygiętemi a przytem z ele- 
wacją znaczną. 

Długość tunelu wynosi 4221), 
PODR 186%, metrów na Galicję 

ęgierka część tunelu była o wi 
wykonania, albowiem po przebiciu 
stronie galicyjskiej, gdy przerznięcie 
węgierskiej okazało się niepodobnem, 
nek tunela zboczyć i utworzyć przez 
W ciągu objadu zabrał głos p. Gunesch i powifał 
zi, Sacro Radzca namiestnictwa p. Orlecki 
mowi ° obwarciu pierwszej kolei między Galicją a 
Węgrami, której misja jest jednoczyć i wiązać ludy, o 
Da zadaniu cywilizacyjnem kolei żelaznych. i 
nh px Li Ga, na cześć N. Pana jako opiekuna 
3 A A 1 gorliwego protektora sztuk i nauk. 

„z LóWIcz nadmienił o wyprawach w których 
sei a zdobywezy zastąpiony być musi szyną kolei, a 
F a lokomotywami, które wąwozami gór przekopanemi 
1dą nawzajem zdobywać braterstwo narodów. Cześć więc 
tym, co dexonak dzieła, które takim wyprawom to- 
rują drogę. Komisarz p. Szumrak oświadczywszy, -iż 
o tyle zrozumiał poprzednie wyrazy poiskie, że Wę- 
gry i Polska, które dały sobie nawzajem Jogiellonów 


matrów ; z czego 
a 230 na Węgry. 
ele trudniejszą do 
części tunelu na 
góry od strony 
musiano kieru- 
to tunel kręty. 


Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowię i siły bez lekarstw iRtogztów wyśmienita 


Żadna choroba nie oprze się delikatnej „Revalescidre 
żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, 
astmę, kaszel, iiite zatkania, biegunki, bęzaenność, 
krwi, szum w uszach, nudności itp., nawet podczaś ciąży — 

Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu 


Certyfikat Nr. 68.471. 


chorób, 


Panie, mogę Cię zapewnić, że po używaniu dwuletniem 
ciężarn mojej starości, a liczę las 84. — Nogi moje służą mi ZNOW, 


mój jest zdrów, tak, jakbym miał lat 30, jednem słowem 
dosyć długie przechadzki piechotą, umysł mój jest jasny 
czenie publicznie ogłosić. Z szacunkiem i wdzięcznością 


Certyfikat Nr. 74.605. 


, Nie wiem jak Panu podziękować za zbawienny skutek 
kaszel _i dijarję, a teraz dzięki pańskiemu środkowi, zupełnie zdrów jestem. 


„Rovalescióre du Barry" pożywniojsza jest od mi 
Cena w puszkach blaszanych sa pół fnnia 1 sł 
12 funtów 20 złr., 24 funty 36 zo —B 
bliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 cnt., na 24 filiżanek 2 
na 288 filiżanek 20 złr., na 576 filiżanek 36 słr. sle. 5Ó cz 


A c 


lub pobraniem pocztowam. 
Ajencje: w BIAŁEJ: u aptókara Alojzego 


oendym u, 


bezsilność, hemoroid. wod: 
nakoniec diabetes s 


, jestem zdrów, 
> 8 pamięć moj 


W puszkach po 2 złr. 


o w tem więc zbliżeniu się ponownem przez 
rzekop Łupkowski odnowią węzły AA i zażyć 
ości, a wreszcie wzniósł zdrowie yrektora budowy 
p. Gunegcha. Př Orlecki wskazał z tego powodu głó- 
wnie'zasługi p. Psarskiego, który dokonał budowy tu, 
nelu z eałem poświęceniem i zamiłowaniem bez wido- 
ków nagrody} na jaką zasługiwało takie trudne dzie- 
ło. Młody budowniczy tunelu, odpowiedział na ten to- 
ast podziękowaniem , a podnosząc z dumą zaufanie- 
jakiem go towarzystwo kolei obdarzyło, oddając mu 
wykończenie rohót y które. początkowo przechodziły 
próby ciężkie, ni epomyiilne i kosztowne; wreszcie wzniósł 
toast na pomyślność Towarzystwa kolei Łupkowskiej. 


Telegramy Dziennika Poeiskiego. 


Paryż 1. marca. Rochefort przybył do 
N. „Jorku. Zgromadzenie narodowe postanowiło 
wziąć pod obrady nasamprzód ustawę wybor- 
czą gminną, potem ustawę o organizacji władz 
municypalnych. a następnie dopiero ogólna u- 
stawę wyborczą. 
Berlin 1. czerwca. 
Wczoraj do Varzinu. 
„Wiedeń 1. czerwca Na targ przystawiono dzisiaj 3,63%) 
żę wołów, Targ nadzwyczaj zły. Z początku płacono najwy- 
4 88, później 31:50 za cetnar. Niesprzedanych o godz. 11. było 
<= sztuk, J. Krzysztofowicz, Cafć Stierbuk , Leopoldstadt. 


z 


Bismark odjechał 


„Wiedeń, d. 1. czerwca 10 godz. 45 mint, 
Akcje Franco-Austr.-B. 


24:— | Akcje kolei Karola-Lud, 248-50 
n Kredytowe. 215:— ś „ Południowej 137:20 
s Anglo-Austr-B... 124:50| Baubank. . .*. . . 41-50 


3a  Unionskanku, |< 92— | Vercinsbank . - . 
: Mm Ueposobienis * mdłe, 


(Teiegrafewane kursa wiedeńskie. 
Wiedeń, d. 30 maja. 2 godu. 10 min. 


4:50 


Akcje Banku Frn.-Austr. 24-75) Akcje A 
i ( je Anglo-Bank , . — 
HM 2a Węg. Kred. -aea 144-— n Uns r. Ostbalm = dih 
» Angl. Austr. B.. 12525 | Galic. In emnizacje. .  80— 
» Związkowego B..  93-——| 1864 Losy . | —— 
» , Kolei Kar=Ludw: -243:50 Koszycko-Oderberg. ù . 138-— 
? n į Północzej. 205-— Verkehrsbank-Actien 16:— 
m a Siedmiogr. —'—| Tureckie Losy 50-50 
W n Południow. 133— | Baubank- Actien 45:— 
q n  Alfóldzkiej _139:50| Staatsbahn ` »« 815-50 
ją » Elżbiety „ 195— | Bunkveins . .. 693:— 
5 n  Lw.-Czern. 142-— | Wiener Baurerein . . 2975 
' »  Węg. Półn. 104—| Hypoth,-Rentenbank „ 1250 
»  Vereinsbaak . 8— | Rosyjskie Banknoty. . 153 
Usposobienie: ustalone. 
Berlin, Mosk. noty bank. 927, | Berlin, Kolej państwowa 1881/, 
n keje kredytowe 127%% n Kolei ramuńsk, 44%, 
n Poniardy, <w. 83 n Austr. noty bank. 90°, 
P A alicyjskie . 1084, | Uspos.: w końcu state. 
aryż, 30. mają, 30/, renta 59-65. 
Jed Lwów, 30, maja. 
„dług państ. w bankn. 69:10 | Akcje Banku kredytow. 215-50 
no n x. mSrebrze 74-30| Londyn . . . . 111-50 
Losy pożyczki z r. 1860 106:-—| Srebro siad . Ka.BÓSZO 
Akcje Banku wiedeńsk. - 981-_— Napoleondor . . . „ "894 


Przyjechali do Lwowa od 31. maja do 1. czerwca, 
4 Hotel europejski. H. hr. Scada a Jarkowice, R. Bocheń- 
h ma R. Map AWA z Sokołowa, T. Lewakowski z Tro- 
ci JR; achowski 5 Od 4 iwski i 
n a a essy, K. Zaliwski « Hnsiatyna, D., 
Hotel Krakowski. J. Mierzeński z Sędziszowa. 
Hotel angielski. A. Hantorivs s Siedlisk, A. Janocha 
z Obertyna, J. Papara z Cykowa, W. Puzyna z Martynows. © 
Barzeviczy z Bołszowic, A. Ender z Szmankowie, M. Krasicki > 
Jaworowa. i 
Hotel Zorza. J. hr. Koziebrodzki z Kudryż iski 
-o : e yńca, J. Kalińsk 
M. Podhorski i M. Mironow z za Kordonu, J. Ochocki z Wierz. 
bowca, J. Stunko z Czerniowiec. 
Hotel Langa, Dr. M. Reiner z Rzeszowa, A. Priwoznik, 
A. Hartl i K. Weiser z Wiednia, M. Kratochwil z Wasylowa. 
Hotel Warszawski. A. Rzeplinski z Oleska, 


Przychodzą na główny 
57. m, rano, 9.g. 45. m. w nocy 
z pz + rano — z Czerniowiec: 4. godzinia rano 

€- k: i p? południu i 10. g. 13. m. w nocy — = Podwo ło- 


ID g. 58. m. ów: 4. g. 1B. m. rano, 4. g- 3. m. po południo 
5. m. rano, 5. g. 5 m, 


W nocy, 
` Odch 3 do Krakowa 5. 
wieczór z g. m. w nocy — da Maeratówie: 6. g.W) 
m. rano, 12, g. 50, potada ià iLi g. 48% w nocy—do Pod. 
E w połud., 1U. g. w nocy i 6. g. 


Pe kolejowe : 
dwormoec: s Krakado o5. g- 


wołoczyak i Brodów; 12 
m. rano. 


Z Podzamcza odchodz 
Brodów: g, LL" 32. m, w nocy i 


de Podwołoczysk i go 
ta. g- 26. m. w południo. 


Zeszyt I. 


KRONIK LWOWSKICH 


Jana Lama 
z przedmową autora 
opuścił prasę. 


Nabyć można: W księgarni F. H. 

Richtera, w Administracji Dzien- 

nika Polskiego, I we; wszystkich 
księgarniach 


po cenie 40 et. 


* = — m EDR ROA 


by która bez lekarstw i kosztów usuwa wszelkie cirepienia 
pęcherza, nerek i organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, 
ną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia 


któ » melancholię, schudnięcie, reumatyzm, geściec, blednie. 
tore urągały wszelkim lekarstwom. 25 


twojej cudownej „Revalesciśre du Barry,“ nie czuję więcej 

wzrok mój stał się tak dobrym, że szkieł nie potrzebuję, żołądek 

każe, nawiedzam chorych, odprawiam nabożeństwo, udbywam 

a odświeżyła się. Proszę Pana, abyś raczył to moje oświad- 
Ks. Perer Castelli, proboszcz w Prunetto. 


Wieden, Praterstrasse, 22. mja 1871, 
twojej „Reweiescióre du Barry.” Cierpiałem na kurcze żołądkowe 
L. Grossmann. 


988 i oprócz tego osuczędsa więcej niż 50 razy swoją ceną na"lekarstwach 


nt, za font 2 sr. 50 ent, 2 funty 4 złr. 5O cnt., 5 fantów 10 słr. 


50 cnt. i po 4 zir. 50 cnt. Qzekolada w prossku lub w ta 


Gia k? t, na 48 filiżanek 4 sir. 50 cat., W proszku na 1$ filiżanek 10 słr 
-$wn 
jako też wszędzie w porządnych aptekach i sklepach korea zj à ad s 


Wiednin n Barry du Barry & Uomp. Wallifischgasse 
kład wiodeński wysyłe tek „Rovniescidre* swoją za przekasom 


Rei. d Lwem; fu L E. Bolsiewi 
w BRODACH: u G. Grünsp ; w CZERNIOWCACH cherta fafryka Kelera apt pod Lwem; w BOCHNI: n L E. Bnlsiewicsa 


Gwiasd 
ddera, Z, 

Józefa v. Török, aptekarsa; w PRADZE: u Jósefa Firsta; 
Schaittara 4 4 w STANISŁAWOWIE: u Ferdynanda 
obwodowa; w ? (WIE: u A. Tomczyna, aptekarm, pod 


i Ignacego Schnircha; w KOŁOMYI: u J. 


i u Alta, e, k. apt obwod., Leona Beldowicza, Fr, Krzykanowskiego, w aptece 
1 Bidorowicza; we LWOWIE: u Piotra 
unta Ruckera, aptekarza, F, W. Królikowskiego, Jakóba Boisera, Karola Schubntha i Juliusza Roissx; w PESZCIE: a 
w PRZEMYSLU: u Edwarda Machalskiego; K 
Stechera; w TARNOPOLU: u A. Morawotsa i Fr. A. Bachelts apteka 
Auiolem i W. T. A. Wiciegózskiago. 


Mikolnscha, aptokarsa, Leopolda Rot- 
w RZESZOWIE: u J. 


4 DZIENNIK POLSKI. 


C. k. uprzywil. kolej żelazna 


Lwowsko-Czerniowiecko-Jasska. 


(Linje austrjackie.) 


ROZKŁAD JALDY 


Począwszy od 1* Czerwca 1874 roku aż do odwołania. 


Przy pociągach osobowych pospieszn. Nr. 1 i 2 znajdują się tylko wagony I. i II. klasy. Przy pociągach mięszanych Nr. 3, 4, 5 i 6 znajdują się wagony L, IL i IIL kl 


Ze Lwowa do Suczawy Z Suczawy do Lwowa 


w połączeniu od Wiednia, Berlina, Krakowa, Odessy w polączeniu od Bukaresztu, Gałaczu, Romania, Jass 
do Botuszan, Jass, Romania, Gałaczu i Bukaresztu. | i Botuszan do Odessy, Krakowa, Berlina i Wiednia. 


- Pociag | Pooią e 


| F Aja - zend | 
| sob i ięszan a ; " 
-i 8 „osobowy Pociąg mięszany gą | Kio- sa, poschowy | Pociąg mięszany 
Mil a €C fi GH = | 4 metró a © || 6 e grona CE 20 
Z 3 Nr. 1|Nr. 3|Nr. 5 a> J Nr. 2 Nr.4|Nr. 6 
godz. min. godz.| min. | godz.| min. godz.] min. godz. min. godz. min. 
— — | Wiedeń . : ; : ; .  odch. | 10 | 45 3 Roman . ; .  odch. | 8 | 52 | 8 | 59 
55.5| 418 | Kraków . PAY. POE AT 91 35 | 13 36 JASSY Ay A> e 2264 gl „4 0. | + 6 | 53 | 0 53 
| 1005| 746 | Lwów . . . . .  « przych.|| 5]]57 10 | 50 Botuszany . . a’. á 9|-| 9| — 
| | ns = x e i | | przych. | 11 | 50 | 11 | 50 
— | - |uewów . . ... . odh. | 6 |50 it 12 O WZA WN ANYZ ZE 1235 | 1-|-10 
15| 11 | Sichów na a pemi | «4 lo; | A 1 $. PIJANA ment 46 WM a a a — 4 NASNRE 
3.5 25 | Staresioło . r : ł „ Ń 7 == a 2 18 Milieszowce : ; . . . n — |—| 1,52 
45| 35 | Bóbrka-Chlebowice maigh? iagi t Ai 2 23 | IĪstensegits . — . , —|-| 2| 5 
55| 43 | Wybranówka 4, mors | ko Eda AF] 2 50 | Hadikfalva-Radowce ue uło 1 RAE 120] 2| 26 
6.5 50 | Borynicze : k c r 8 8| 9] 1 3 38 | Ruda . : . . . . - mi 2 | 44 
85.1. -68' |-Olullaróty'. | zmuoz " zumidl a) „aa sy s|29 | 2 3 49 | Czerepkowce ENPE T —|-| 8/00 
NJ Cla di ak A WEGO AA ÓW AGR s* 3 m Hiboka SOCAn , Deo 3 |34 
11.5 88 | Bukaczowee (Restaur.) . - . L 9i 8f 3 4 A a . s > . a 2| 30| 4 | 14 
13 100 | Bursztyn-Demianów .  . >. R 9|27 8 4 4 OGR RT Ana — | — | 4) 43 
14.5 | 112 | Halicz „Si p - Spo 4 że r 9 | 45 || 4 5 90 | Czerniowce (Restaur) >. .  . l przych. | 3| 1] 4) 59 
16.5 | 126 | Jezupol . .  . Ar" m i 10| 64] 5 5 l odch. 3l16) 5 | 24 
5 przych. | 10 | 28 | 5 [5] a ia o A 4 y jw B E SES. 
18.5] 140 | Stanisławów (Restaur) . . | ; 104 | Łużany . . - | e A P n 
odch. | 10 | 33 ||_5 6f Pea kareng N a 
oo EENEN Nr 9 | «e fto | 7 Ani n-Załucze » zt lapa 
235 | 180 | Korszów . : - 3 j a —|—]| 7 8 Ki Eae E Aa ; : n 4 | 10 z| 
{ przych. | 11 | 54 | 8 9 "Amd » = an 
28 215 | Zabłotów A ; ; J , b —|—| 9 10 177 | Korszów odch 5| 64] 8 
305 | 231 | Śniatyn-Załucze . - f i e a 12151] 9 11 193 | Ottynia , i - f 7 ajae ca || 8 
32 242 | Niepołokowce ; . a = — | — | 10 11 b - . ą . l » 7 -. — | 9 
33 252 | Łużany > — | —| 10 12 216 | Stanisławów | przych. 
34. | 265 | Sadagóra ka! =: sa A pi GP afg 12 | ZER (Restaur.) . .  -todeh. | 6 
, f przych.| 1 | 42 | 11 12 || 5 Apo. n 6 
35 266 | Czerniowce (Restaur.) . . anodi 1 | 57 | 11 A 245 | Halicz š 7 
355 | 272 | Volksgarten 4 . è P — | —|11 1 3:8 Busztyn-Demianów $ 7 
37.5 | 286 | Kuczurmare A - $ ; 4 ś 2 | 29 | 12 2 286 BR aczowce ; 3 z f l 7 7 
DS J00" u szcz ARE e SŁ | porter 2|58| 1 3 o. e a „TAM OWA z 
40.5| 307 | Czerepkowce-Sereth . ; . c Sz” fuer | <w) 3 305 Chodorów . , : : i ! e, 8 
41.;| 318 | Ruda. : : ; ś s : > —|-| 2 4 313 Orynicze . : . ; . s 8 
43 326 | Hadikfalva-Radowce =  . 2.» 3/41) 2 4 391 Vporanówka, sg -6 ammi fa — 
43.5 | 382 | Istensegits . - ZZM z "RE 4 330 Bóbrka-Ohlebowice 3... , — 
445 | 338 | Millcszowce sasien | E 4 S45 | łesiolr aaa O aaa 9 
455| 348 |Hama ©. 02 = Api "mo aT af) 5| a BAN — - AZACJE R—roh (= 
f przych. | 4126] 8 5 "25 | LWÓW (Restaur.) -ate . - przych. || 10 
47 | 356 |SUCZAWA -Ickany (Restaur.) -| gdch | 5 11 |_5 6 
6t | 459 |Romań . . . . .  . przych.| 8H 9] 8 11 A | LWÓW AE s, faod w le) 
| 65 494 as "Gi, «CANE ! A b 8H 44i 8] 1 | | 342 | Kraków . przych. 
| 55 417 | Botuszany r i n . a 5 7 H4 40) T ly [i 160 | Wiedeń . 


Liczby w obwódkach [__] oznaczaja godziny nocne, począwszy od godziny 6-tej wieczorem do godziny 6-tej rano. 


Obrót pociągów na kolei Kkwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej, regulowany podlug czasu Lwowskiego. 


Średni czas Lwowski _ wyprzedza czas Pragski o minut 39; 
» , Stanisławowski » 2) Lwowski 3) » 2; 
» » Kołomyjski c » 5 » » » i 
x „ Czerniowiecki i 4 NI e o E 
4 „. Suczawski i s EREE IPACY"* 


| A nrzywii. Kolej żelazna LWoWYKO-er nio WieCKO- Jaska. 


m L EEE m = = = z 
Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Rewakowicz Henryk. Z drukarni „Dziennika Polskiego“ A. J. 0. Rogosza. Zarządca L. Zubalewicz 
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